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23 lutego br. narody Związku Radzieckiego obchodź.’ 
28-mą rocznicę powstania Armii Cżerwonej. W roki 
tym po raz pierwszy od czasu rozpętania drugiej woj 
ny światowej święto Armii Czerwonej obchodzone be 
dzie nie na polach bitew. Obchodzone ono będzie p 
odniesionym — największym w historn — 
stwie nad wrogiem, który zagrażał wolności 
świata.

Jest to więc święto szczególnie uroczyste. 
Polaków rocznica ta jest poza tym szczególnie
sta dlatego, że jest to pierwsze święto Armii Czerw d 
nej po wyzwoleniu ziemi polskiej spod niemieckie 
okupacji.

Niewątpliwa jest decydująca rola Armii Czerwond 
w wyzwoleniu Polski. Ale w tej wojnie przeciw!«, 
dżumie hitlerowskiej Armia Czerwona spełnij 
wielką misję wyzwoleńczą wobec całej Europy. Ni*, 
do pomyślenia byłyby zwycięstwa odniesione nad hitl 
leryzmem bez ciosów zadanych mu na polach bited 
od Stalingradu do Berlina przez bojowników Arnd 
Czerwonej. Oto dlaczego Armia Czerwona i jej wielka

Polakom“.
Dembowski praw Ludu Polskiego w 

1846 roku. Padł na ulicach Podgórza od kuli austriac­
kiej, a w kilka dni później padło powstanie krakow­
skie, którego idee demokratyczne były za wielkie, aby 
znaleźć mogły oparcie w wyłącznie istniejącej w tym 
czasie organizacji wojskowej szlachty. Dziewięć dni za­
ledwie trwało powstanie krakowskie. Mimo to jest ono 
jednym z największych naszych powstań narodowych. 
Największe tym, że zbliżyło się najbardziej do idei 
Polski Ludowej naszych czasów, że kroczyło po drodze 
najbardziej odpowiadającej szlakowi historycznemu na­
szego narodu, że przyświecały mu wielkie idee demo­
kracji ludowej.

I dziś, po stu latach — możemy z dumą powtórzyć 
ocenę największego rzecznika demokracji XIX wieku, 
Karola Marksa: „Rewolucja krakowska dała świetny 
przykład utożsamiania sprawy narodowej ze sprawą 
demokracji i wyzwolenia uciskanych klas“.

Nad ranem 22 lutego 1846 roku powstańczy Kraków 
zmusił austriackiego generała Collma do wycofania się 
wraz ze swym wojskiem z miasta. Powstały 
o niepodległość lud rzemieślniczy, chłopstwo 
kowskie oraz część inteligencji mieszczańskiej 
noszlacheckiej zmusiły zaborców do ustąpienia 
dania Krakowa w ręce powstańczego Rządu Narodowe­
go Rzeczypospolitej Polskiej.

Tak rozpoczęło się — owiane tchnieniem wielkich prą­
dów demokratycznych, postępowych, rewolucyjnych — 
powstanie krakowskie. Powstanie, o którym przez wiek 
cały uporczywie milczała reakcyjna historiografia szla­
checka. Pieiwsze, które wypisało na swych sztandarach 
obok hasła niepodległości, w nierozerwalnym z nim 
związku, hasła głębokich przemian społecznych. Dopie- 
ró sto lat po upadku powstania krakowskiego dokona 
naród nasz tych przemian pod przewodem spadkobier­
ców ideowych jego przywódców.

Zniekształconym i wyolbrzymionym cieniem Szeli 
pragnęła reakcja szlachecka pizyćmić wielkie idee 
powstania krakowskiego. I 1846 rok wprowadziła do 
naszej historii wołaniem o „kurzu krwi bratniej“, fał­
szując wielką treść historyczną powstania, usiłując 
pozbawić następne pokolenia tradycji demokratycznych 
Dembowskiego i Kamieńskiego, Ehrenberga i Ściegien­
nego — pozbawić nas wielkiej myśli, państwowej przy­
wódców powstania krakowskiego, idei wielkiej Polski 
Ludowej.

Rodziło się powstanie krakowski? w atmosferze

Gaży. Dla rzemieślników zaś warsztaty narodowe założy, 
gdzie płaca za robotę będzie dwa razy większy niż obec­
nie pobierają.

Rzeczpospolita Polska wszystkie przywileje szlachectwa i 
ucisku znosi i wszystkich ludzi równymi stanowi.

A więc dla Twego dobra, o Ludu, rewolucja dokonana 
przywraca ci prawa, które ci wydarto; wszędzie, o Ludu, 
głoś to, coś słyszał i pomnij, że bronić swych praw powi­
nieneś, jak każdy Polak bronić ich będzie... przeciwko każ­
demu, kto by te prawa wydrzeć chciał nam Ludowi, nam 
Chłopom, nam

Nie obronił

_______ wszelką 
pańszczyznę, czynsze i daniny, a z tym grunta, z których 
dotąd odrabialiście lub płaciliście jakiebądź powinności, są 
odtąd waszą bezwarunkową własnością, której jak wam się 
podoba na wasze dobro używajcie. — Kto by was do pań­
szczyzny lub danin przymuszał, ten ukarany zostanie.—łych, 
którzy gruntów nie posiadają — parobków, komorników, a 
szczególniej walczących w szeregach Rzeczypospolitej, z 
dóbr narodowych po ukończonej walce o niepodległość upo-

na — pisał jego przyjaciel duchowy Kamieński — mu­
si natychmiast wejść w użycie, w sposób dotykalny, aby 
żadnemu wątpliwemu tłumaczeniu miejsca nie zosta­
wiła i nie znajdywała niedowierzających“. Tak więc 
jak w sto lat później Polski Komitet Wyzwolenia Na­
rodowego wbrew fałszywym chłopomanom, tłumaczą­
cym mu z Londynu konieczność odłożenia reformy rol­
nej na okres powojenny, przystąpił natychmiast do 
rozwiązania tej wiekowej bolączki społecznej Polski, 
tak wówczas pragnął Dembowski natychmiast, nie­
zwłocznie dokonać wielkiej operacji historycznej — 
uwolnienia chłopów. Napisana przez niego, ogłoszona 
w Dzienniku Rządowym Rzeczypospolitej Polskiej za 
jego i Tyssowskiego podpisem odezwa o charakterze 
oficjalnym jest doskonałym świadectwem jego nieprze­
jednanej pozycji demokratycznej i jego wybitnych 
zdolności rewolucyjnych.

„Każdemu, ktokolwiek umie czy tac — głosi odezwa — 
natychmiast po odebraniu niniejszej odezwy nakazuje Dyk­
tator Lud wiejski zwoływać i doń temi słowami 
przemówić, aby Lud dążenia rewolucji jasno pojął

Ludu Polski!
Rewolucja w Rzeczypospolitej dokonana znosi

skrajnej nienawiści do niego ze strony reakcji magnac­
kiej — tych, którzy 22 lutego 1846 r., gdy wojska Col- 
lina uchodziły z Krakowa, uszli wraz z nimi pod opie­
kuńcze skrzydła zaborców. Uczynił tak 22 lutego 1846 
roku generał Chłopicki, uczynili tak członkowie Rady 
Rzeczypospolitej Krakowskiej, ustanowionej na mocy 
traktatu wiedeńskiego, uczynili tak czołowi przedsta­
wiciele notabli magnackich i mieszczańskich. Uszli 
przed powstaniem narodowym przerażeni jego treścią 
społeczną, jego pragnieniem powołania pod broń do 
walki o niepodległą Polskę Ludową całego ludu, całego 
narodu. Uszli przed powstaniem, którego przywódcy, w 
trosce o los kraju, wołali do nich: „Zginą, którzy nie 
zechcą być ludźmi, a będą nad człowieczeństwo prze­
nosić swój klejnot szlachecki“. Uszli pod opiekę zabor­
cy, przekreślając na zawsze złudzenia tych pierwszych 
wielkich demokratów polskich — że nie sprzeciwi się 
magnateria reformom społecznym znoszącym jej przy­
wileje klasowe, skoro zniesienie tych przywilejów jest 
jedyną drogą do niepodległości ojczyzny.

Atmosfera nienawiści magnaterii do powstania kra- 
kowskiego ciążyła nad jego wielkim dorobkiem wiek 
cały. Dziś, gdy hasła powstania krakowskiego stały się 
ciałem, gdy wielkie idee demokratyczne przywódców 
tego powstania przyświecają całemu narodowi — nad­
szedł czas, by zduszone i przemilczane bohaterskie po­
wstanie krakowskie wynieść na piedestał powstania 
narodowego. Ideałami swoimi było bowiem powstanie 
krakowskie najbliższe interesom i tęsknotom ludu pol­
skiego oraz historycznemu szlakowi narodu polskiego.

Płomień powstania 1846 roku objął tylko część ziemi 
ki akowskiej. Obojętność szlachty, która w tym okresie 
dzierżyła niepodzielnie w swych rękach aparat orga­
nizacji wojskowej narodu, do sprawy narodowej była 
przyczyną tego, że wielkie idee powstania krakowskie­
go nie wybuchnęły płomieniem wojny całego narodu 
przeciwko wszystkim trzem zaborcom o niepodległą 
Rzeczpospęlitą Ludową.

Przywódcy powstania wierzyli, że skoro powstanie 
wybuchnie,' przerzuci się ono niezwłocznie na wszyst­
kie dzielnice1 kraju i ogarnie natychmiast naród cały.

„Jest nas dwadzieścia milionów — głosił Manifest Rządu 
Narodowego w dniu wyzwolenia Krakowa — powstańmy ra­
zem jak jeden mąż, a potęgi naszej żadna nie przemoże 
siła; będzie nam wolność, jakiej dotąd nie było na ziemi; 
wywalczymy sobie skład społeczeństwa, w którym każdi 
podług zasług i zdolności z dóbr ziemskich będzie mógł 
użytkować, a przywilej żaden i pod żadnym kształtem mieć 
nie będzie miejsca; w którym ziemia, dzisiaj przez włościan 
warunkowo tylko posiadana, stanie się bezwarunkową ich 
własnością, ustaną czynsze, pańszczyzny i wszelkie tym po­
dobne należytości bez żadnego wynagrodzenia, a poświęce­
nie się sprawie narodowej z bronią w ręku będzie wyna­
grodzone ziemią z dóbr narodowych“.

Wiara demokratów ówczesnych w to, że na zew ten 
wstanie naród cały, opierała się zresztą na wieloletniej 
pracy spiskowej demokratycznych działaczy niepodleg­
łościowych. Należy na chwałę demokracji polskiej pod­
kreślić ten fakt historyczny, że z jej to właśnie szere­
gów wyszli ci, którzy po upadku powstania listopado­
wego podjęli sztandar dalszej walki o niepodległość. 
To właśnie Ehrenberg i Wężyk organizowali Konfede­
rację Świętokrzyską, to właśnie Kamieński i Dembow­
ski organizowali „Związek Narodu Polskiego“, ksiądz 
Ściegienny spisek chłopski, drukarz Stefański „Plebe- 
juszow“. Dziesiątki organizacji spiskowych pokrywa­
jących gęstą siecią kraj cały organizowane były przez 
tych pierwszych wyrazicieli mysh politycznej rodzącej 
się klasy robotniczej i radykalnego ruchu chłopskiego. 
Oni to podjęli sztandar Polski opuszczony’przez mag- 
naterię w powstaniu listopadowym. Oni również wy­
snuli wnioski z upadku powstania listopadowego. 
Wnioski nieodparte — że „zmartwychwstać zdolna je­
dynie Polska dla całego ludu i przez cały lud wskrze­
szona“.

Nauką przejętą od tych wielkich przodków demo­
kracji polskiej okresu 1846 roku, popartą doświad­
czeniem stu lat dzielących nas od powstania krakow­
skiego, jest głoszona przez nich niezaprzeczalna praw­
da historyczna, że sprawa wolności narodowej i spra­
wa demokracji są nierozdzielne.

W to wierzyli oni niezachwianie i z wiarą tą szedł 
Dembowski sam jeden — fakt, który zdumiewa wszyst­
kich historyków — na zdobycie Wieliczki. — I zdobył. 
Wraz z ochotnikami — górnikami salin wielickich ma­
szerował on następnie na pomoc powstańczemu Krako­
wowi, ogłaszając po drodze chłopom postanowienie 
zniesienia pańszczyzny z natychmiastowym terminem 
wykonania.

Bowiem ten rzeczywisty przywódca powstania kra­
kowskiego, ten wielki bojownik niepodległości i demo­
kracji — jeden z najwybitniejszych w naszej historii — 
nie pragnął odkładać rozwiązania wielkich bolączek 
społecznych do zakończenia walk. „Rewolucja społecz-

Przedstawiciele chłopów polskich w ZSRR 
na przyjęciu u Ambasadora RP

W dniu 20 lutego br. w salonach Amba­
sady RP w Moskwie Ambasador Prof. 
Raabe wydał przyjęcie na cześć uczestni­
ków odbywającej się w Związku Patriotów 
Polskich narady terenowych działaczy lu­
dowych.

Na przyjęciu obecni byli oprócz delega­
tów ludowych i młodzieży wiejskiej z ob. 
ob. Juszkiewiczem, Niemcem, Borowcem, 
Grylą i Tomczykówną na czele pracowni­
cy Ambasady, Prezydium Zw. Patriotów 
Polskich oraz przedstawiciele CKW PPS 
i KC PPR przy ZPP w Moskwie.

Podczas przyjęcia Ambasador udekoro­
wał bronzowym Krzyżem Zasługi dwie od­
znaczone przez Krajową Radę Narodową 
młode działaczki ludowe, wiciarki ob. Stola- 
rzównę Marię i Tomczykównę Zofię, in­
struktorki Zarządu Gł. ZPP.

Ambasador wygłosił też podczas uroczy­
stości do zebranych przemówienie, w któ­
rym m. in. powiedział:

„W Polsce, Obywatele, zaszła 
wielka przemiana, zaszedł zwrot hi­
storyczny w jej rozwoju. Po wyzwo­
leniu Polski, dokonanym wspólnymi 
wysiłkami Armii Czerwonej i Woj­
ska Polskiego, lud nareszcie doszedł 
do władzy. To chłop, robotnik, inte­
ligent pracujący ujął władzę w Pań­

stwie w swe ręce. To historyczne 
wydarzenie spowodowało likwidację 
Polski szlacheckiej, magnackiej, ob- 
szarniczej i wielkokapitalistycznej. 
To spowodowało również zmianę za­
sadniczą w polityce zagranicznej — 
zwrot ku naturalni mu i konieczne­
mu sojuszowi Polski z narodami i 
państwami słowiańskimi, w pierw­
szym rzędzie z wielkim Związkiem 
Radzieckim. Powstały w Polsce moż­
liwości wspaniałego rozwoju poli­
tycznego, gospodarczego, kulturalne­
go. Rozwój ten wyr raga jednak usil­
nej pracy, wymaga pokonania szere­
gu trudności. Ale chłop i robotnik 
polski trudności się nie boją. Chłop 
polski, który niebawem ze Zw. Ra­
dzieckiego powroci do polski, ma 
przed sobą olbrzymie zadanie wiel­
kiej wagi państwowej. Chłop ten za­
ludni i zagospodaruje odwiecznie na­
sze ziemie na Zachodzie, wzmocni si­
ły demokracji polskiej, w sojuszu z 
robotnikiem dopomoże w odbudowie 
wspaniale odradzającej się Ojczyzny 
naszej.

Witam Was, Obywatele, jako 
przedstawicieli chłopów polskich, 
ludności wiejskiej, która rozsiana po 
obszarach Związku Radzieckiego w 
najkrótszym już czasie wróci do kra­
ju i stanie z całym narodem polskim 
u wspólnego warsztatu pracy dla od­
budowy wolnej, demokratycznej, lu­
dowej i niezależnej Polski“.
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dniu 18 lutego br. w Moskwie Na­
radą Działaczy Chłopskich ZPP w 
ZSRR Naczelny Komitet Wyko­
nawczy Stronnictwa Ludowego ży­
czy im owocnych obrad dla dobra 
chłopa pulskiego, dla dobra Polski 
Demokratycznej.

Sekretarz Generalny SL
A. KORZY CKÍ

REP Al RIACJA
Od Delegacji Polskiej w Polsko-Radzieckiej Komisji Mieszanej 

dla Spraw Ewakuacji otrzymujemy następujący komunikat:
Do dnia 21 lutego wyruszyło do kraju 21 transportów z re­

patriantami (23 tysiące osób). Repatriacja ogarnęła przede 
wszystkim Ukrainę i częściowo Federację Rosyjską i Kazachstan. 
Z Ukrainy wyruszyły następujące transporty: z obw. zaporo­
skiego — 2 transporty, woroszylowgradzkiego — 2, odeskie- 
go — 2, kijowskiego — 1, połtawskiego — 1, stalinowskiego — 1, 
sumskiego — 1, czernihowskiego — 1, z obwodu Kamieńca Po­
dolskiego — 1, z obw. dniepropietrowskiego — 1, żytomierskie­
go — 1, chersońskiego — 1, kirowogradzkiego — 1; poza tym 
z obwodu woroneskiego — 2, stalingradzkiego — 1, pawłodar- 
skiego — 1, kokczetawskiego — 1.

Część tych transportów już przekroczyła granicę i znajduje 
się w Polsce. Wszystkie transporty zostały zaopatrzone w żyw­
ność na drogę. Poza tym władze radzieckie umożliwiły najbar­

dziej potrzebującym repatriantom kupno odzieży i obuwia po 
cenach państwowych.

Atmosfera, towarzysząca akcji repatriacyjnej, jest niezwy <le 
uroczysta i serdeczna. Na stacjach odbywają się wiece, k óre 
mają charakter manifestacji przyjaźni polsko-radzieckiej oraz 
solidarności repatriantów z Rządem Jedności Narodowej.

W marcu mają wyruszyć do kraju dalszfe transporty, które 
ogarną ponad 60 tysięcy repatriantów. Repatriacja obeimie w 
tym miesiącu całą Federację Rosyjską, zarówno część europej­
ską, jak Syberię, czyli Ałtaj, Krasnojarsk, Irkuck, Omsk itd. 
Ponadto Kaukaz, pozostałą ludność polską z Ukrainy i częścio­
wo Kazachstan. Dokładne daty będą w najbliższych dniach po­
dane do wiadomości poszczególnych obwodów.

Delegacja Polska zwraca uwagę wszystkich pełnomocników, 
że obligacje i książeczki oszczędnościowe należy składać w ka­
sach bankowych miejsc zamieszkania. Na punktach gran cznych 
obligacje i książeczki oszczędnościowe przyjmowane nie będą.

Prasa krajowa donosi:

Przybyła z Moskwy delegacji Związku 
Patriotów Polskich przeprowadziła w Cen­
tralnym Zarządzie PUR w Łodzi rozmowy 
na temat usprawnienia przebiegu repatria­
cji ze wschodu i osiedlenia repatriantów.

PUR wysłał na główne szlaki przejazdu 
transportów, do stacyj przyjęć w Przemy­
śla i Chełmie, specjalnych delegatów Cen­
trali. Delegaci będą czuwać nad przebie­
giem akcji repatriacyjnej i nad opieką nad 
repatriantami. Wszystkie przygotowania do

przyjęcia naszych rodaków z ZSRR są już 
przeprowadzone.

W najbliższym czasie spodziewany jest 
przyjazd dwóch pierwszych polskich do­
mów dziecięcych z Zagorska i Czkałowska 
sjiod Moskwy. Transportami dzieci zajmie 
się Ministerstwo Oświaty, które przygoto­
wuje dla przybyłych pomieszczenia w no­
wych dziecińcach.

W styczniu przez stacje nadgraniczne w 
Białej Podlaskiej i Chełmie przejechały z 
Rosji 3 transporty repatriantów, liczące 
4.186 osób.

Szczegółowych danych o przebiegu repa­

triacji w lutym gazety krajowe jeszcze nie 
posiadają.

W każdym transporcie znajduje się le­
karz oraz dwie sanitariuszki. Repatrianci na 
stacjach przyjęcia otrzymują wyżywienie, 
zapomogę pieniężną wynoszącą od 300 do 
1.000 zł., częściowo garderobę oraz po jed­
nej paczce żywnościowej z darów UNRRA 
na dwie osoby. Repatriantom udzielana 
jest pomoc lekarska, leki oraz środki opat­
runkowe. Transporty kierowane są na Zie­
mie Zachodnie. Na wyznaczonych stacjach 
na trasie przejazdu repatrianci otrzymują 
gorące posiłki.

Zbrodnia katyńska przed trybunałem w Norymberdze
Wśród dokumentów, złożonych przez os­

karżycieli na procesie norymberskim, znaj­
dują się również liczne dowody zbrodni, 
popełnionej przez hitlerowskich bandytów 
w lesie katyńskim, gdzie, jak wiadomo, zo­
stało zamordowanych w bestialski sposób 
około 15 tysięcy polsk.eh jeńców wojen­
nych.

Materiały zebrane przez Nadzwyczajną 
Komisję do badania zbrodni hitlerowskich 
pozwalają odtworzyć jasno obraz zarówno 
przygotowań do masowego wymordowa­
nia jeńców polskich w Katyniu, jak i prze­
biegu tej zbrodni.

Na podstawie zeznań ponad 100 świad­
ków ponura zbrodnia katyńska miała prze­
bieg następujący: w 3-ch obozach na za­
chód od Smoleńska znajdowali się polscy 
jeńcy wojenni, którzy byli zajęci przy ro­
botach drogowych i budowlanych. Jeńcy ci 
pozostali również w tych obozach po wtar­
gnięciu Niemców do Smoleńska w 1941 
roku Już na jesieni tego roku Niemcy roz­
poczęli masowe rozstrzeliwanie Polaków w 
lesie katyńskim. Egzekucje były wykony­
wane przez specjalną niemiecką jednostkę 
wojskową, która nosiła nazwę sztabu ba­
talionu budowlanego 537. Na czele tego

sztabu stali: Oberleutnant Arnest, Oberleut­
nant Roff oraz Oberleutnant Hoff.

Kiedy w roku 1943 sytuacja na wszyst­
kich frontach, a przede wszystkim na fron­
cie wschodnim, zaczęła się dla Niemców 
fatalnie pogarszać, powstał zbrodniczy plan 
przypisania zbrodni w lesie katyńskim 
władzom radzieckim. Z niemiecką pedan­
terią i przy użyciu całego arsenału wypró­
bowanych przez sztaby niemieckie metod 
przystąpiono do realizowania tej bodaj że 
największej w dziejach ostatniej wojny 
prowokacji. Za pomocą groźby i przekup­
stwa, a cam, gdzie to nie pomagało, rów­
nież i tortur, zdołano uzyskać pewną ilość 
świadków, których zmuszono do złożenia 
fałszywych zeznań.

Jak ustaliła ekspertyza sądowo-lekarska, 
potworna zbrodnia na jeńcach polskich zo­
stała popełniona przez Niemców jesienią 
1941 roku. Nieszczęsnych mordowano maso­
wo strzałami w tył głowy. Jest to typowy 
dla Niemców sposób mordowania, stosowa­
ny przez nich również przy masowym 
mordowaniu obywateli radzieckich w Orle, 
Woroneżu, Krasnodarze i Smoleńsku. Nie 
tylko zeznania licznych świadków, zbada­
nych przez Komisję, ale również szereg do­

wodów rzeczowych i dokumentów, które 
zdołano jeszcze odnaleźć w mogiłach ka­
tyńskich, nie pozostawia najmniejszych 
wątpliwości co do odpowiedzialności Niem­
ców za zbrodnię katyńską, jak i co do jej 
przebiegu i sposobu zamaskowania.

PRZYBYCIE DELEGACJI 
POLSKIEJ DO PRAGI

Dnia 14 bm. przybyła do Pragi de­
legacja polska do rokowań z Czecho­
słowacją pod przewodnictwem mm. 
Rzymowskiego. Na lotnisku praskim 
powitali delegację czechosłowacki 
minister Spraw Zagranicznych dr. 
Clementis, min. Nejedly, min. Majer, 
gen. Kumposz; poseł RP min. Wier- 
błowski wraz z członkami poselstwa 
oraz wielu przedstawicieli czechosło­
wackiego świata politycznego.

tradycje wolnościowe stały się bliskie każdemu czlo 
wiekowi postępu, każdemu, kto pragnie pokoju i twór 
czej pracy, każdemu demokracie we wszystkich czę 
ściach świata.

Bezpowrotnie odeszły w zaświaty brednie o „czer 
wonym imperializmie“, a także banialuki o „kolosie 
na glinianych nogach“. Armia Czerwona okazała sit 
nie tylko najpotężniejszą arm;ą świata, ale — co sto 
kroć ważniejsze — okazała się największym bojowni 
kiem wolności i niepodległości narodów, okazała sit 
godna swego wielkiego, miłującego wolność narodí 
radzieckiego.

Przeświadczenie, że Armia Czerwona niesie narodom 
wyzwolenie, stało się powszechne. Dla nas Poianow 
przeświadczenie to, zaobyte kosztem niezliczonych 
ofiar i strumieni krwi, jest niezwykle cenne. Nie za 
pomnieliśmy bowiem lucizi, którzy na rozkaz z Ber 
lina karmin nas zatrutą propagandą faszystowską a 
rzekomej wrogości Aimn Czerwonej d" nas, o „m: ■ 
wscnuüniej” iroiSKi, u „pj.zeuiiiuizu cuxi.eocijau&bVi 
itp. Pod osłoną tych „madę in Berlin“ oszczerstw 
zgraja obszarmczo-karteiowa, mędrcy sanacji i ozom 
wydali ojczyznę na łup hitlerowców. W cieniu te 
propagandy hordy hitlerowskie podeszły .do naszyci 
granic, by we wrześniu runąć na nie armiami Brau 
cmtschów i Gudenanow, by potokami krwi zalać kraj 
by siecią kominow krematoryjnych pokryć ziemię poi 
ską i w fabrykach śmierci przystąpić do realizacji sza 
fańskiego planu wytrzebienia caiego narodu polskiego

W ciężkiej walce z okupacją hitlerowską naród nasz 
znalazł w Armii Czerwonej najwierniejszego sojuszni 
ka. Dzięki jej przede wszystkim pomocy powsta 
ły najdzielniejsze jednostki Vvojska Polskiego — boha 
terskie oddziały Pierwszej Armii Polskiej. Dzięki me 
przede wszystkim wyzwolona została spod jarzma oku 
pacji ziemia polska, uratowanych zostało przed zbu 
rżeniem wiele miast i wsi, a naród caiy — przed wy 
niszczeniem. Droga bojowa Armii Czerwonej była w 
pełnym tego siowa znaczeniu drogą woinosci lu 
dów.

Byłoby jednakże błędem przypuszczać, że to dopie 
ro podczas tej wojny, prowadzonej przez Związek Ka 
dziecki przeciwka jego śmiertelnemu wrogowi — 
stała się Armia Czerwona bojownikiem womosci in 
nych narodów.

Umiłowanie wolności własnej i uszanowanie wolno 
ści innych narodów jest integralną częścią ducha Arm i 
Czerwonej od pierwszej chwili jej powstania. Na tak 
charakter Armii Czerwonej złozyiy się przede wszyst 
kim pokojowe dążenia Związku Kadzieckiego, którego 
narody weszły na drogę socjalistycznego rozwoju, nie 
znającego zaborczych pragnień.

Jedynym pragnieniem narodów Związku Radzieckie 
go byio i pozostaje pokojowe budownictwo ich socja 
listycznej ojczyzny. Toteż armia zorganizowana prze, 
te narody miaia za zadanie jedynie ooronę kraju przeć 
zakusami obcych imperiaiizmow. To uczyniło z mej si 
łę anty imperialistyczną, to sprawiło, ze w czasie woj 
ny okazała się ona najwierniejszym sojusznikiem 
wszystkich walczących o wolność narodów.

Wreszcie na szczególne podkreślenie zasługuje fakt 
że armia ta wychowana została przez genialnego wö 
dza narodów radzieckich i wypróbowanego przyjaciela 
Polski — Generalissimusa Stalina.

Dziś, gdy po wyzwoleniu Europy i po wyzwoleniu 
naszego kraju naród polski, a z nim i my Polacy 
Związku Radzieckim, obchodzi święto Armii Cze” 
wonej, obchodzimy je zarowno z uwagi na głębi ką 
wdzięczność, jaką żywimy do Armii-Wyzwolicielki, j 1 
i z uwagi na to, że armia ta pozostaje i nadal najwu k 
szą gwarantką pokoju.

W wyniku tej wojny dokonaliśmy historyczni g- 
wyrównania rachunku z Niemcam?. Potężne uderzenie 
Armii Czerwonej wyrzuciło ich z ziem, zagrabionych 
nam na okres wielu stuleci. Gwarancja naszego utr y 
mania się na tych ziemiach wobec możliwości prół 
rewanżu leży nie tylko w naszej sile zbrojnej, lecz w 
potędze Związku Radzieckiego i jego armii.

Wojna obecna wyleczyła nas bowiem nie tylko z po 
datności na propagandę antyradziecką, ale także z me 
galomanii, z fanfaronady ozonowej, która zastępowała w 
Polsce sanacyjnej rozum polityczny i rzeczywistą oce 
nę sił własnych i cudzych. Zdajemy sobie sprawę : 
tego, że w interesie naszego bezpieczeństwa, w intere 
s’e utrwalenia się Polski nad Odrą i Nysą, w interesit 
zabezpieczenia możliwości pokojowej pracy nad odbu 
dową kraju lezy zachowanie i utrwalenie sojuszu na 
szego ze Związkiem Radzieckim.
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Gniosle uchwały Komisji Centralnej Zw. Zawodowych ZYGMUNT OSKIERKO

na
W wyniku długotrwałych

istniejącego cennego

Pertraktacje w sprawie dostaw UNRRA

NA TEMATY MIĘDZYNARODOWE 

walce z trudnościamiW

robotników

Polskiej,

i konserwacje 
konieczną dla

podatku docho-

Inwestycyjnego

przystosowaniem wy- 
strukturalnych, które 
reform tsocjalnych i

zrealizowanie zasadniczych żądań 
pracy.

na naprawę wa- 
otrzymała fabryka 
ma wyremontować 
oddanych stolicy 

nastąpiło oficjalne

Decyzja ta zaskoczyła Rząd Pol­
ski, który liczył na przyrzeczone 
przez UNRRA dostawy zboża, toteż; 
Rząd nie będzie szczędził wysiłków, 
aby planowane dostawy żywności 
nie zostały uszczuplone. Rząd podej- 
mie wszelkie kroki, aby zapewnić 
Polsce sprawiedliwe, na równi z dru­
gimi narodami, traktowanie i pokry­
cie minimum potrzeb.

Dyrektor UNRRA Leman skiero­
wał do premiera Osóbki-Morawskie- 
po depeszę, w której, między innymi, 
stwierdza, że powstała bardzo po­
ważna sytuacja w dziedzinie zaopa­
trzenia świata w żywność, w związ­
ku z czym dostawy żywności dla 
Polski zostaną prawdopodobnie po­
ważnie zredukowane w stosunku do 
kości zapowiedzianych. Jednocześnie 
deresza zaleca ograniczenie spożycia 
do minimum.

W dniu 11 bm. szef misji UNRRA 
w Polsce Drury został przyjęty przez 
premiera Osóbkę-Morawskiego. Przy 
rozmowie byli obecni ministrowie

stworzonej w ZSRR, którzy po po­
wrocie do kraju stali się trzonem 
odrodzonego Wojska Polskiego — po­
wróci do kraju wielka armia pracy, 
która, godna swych chlubnych trady­
cji demokratycznych na emigracji, 
stanie z pługiem, z kilofem, w szko­
le, w urzędzie do ofiarnej pracy nad 
podniesieniem dobrobytu i poziomu 
kulturalnego Polski. Obóz demokra­
cji znajdzie w nas czynnych współ­
twórców nowej rzeczywistości, zwal­
czających kołtuńską narośl spekula­
cji, szabrownictwa, gotowych do po­
święceń dla sprawy odbudowy kraju 
i zagospodarowania Ziem Zachodnich.

Własną praną, zjednoczeni we 
wspólnym wysiłku z całym ludem 
polskim, będziemy budować dobro­
byt i potęgę odrodzonego państwa.

do pomocy Polsce ludność pra­
cująca kraju musi sprawę polepsze­
nia warunków życia wziąć we włas­
ne ręce, własną wydajną pracą za­
pewnić przezwyciężenie trudności po­
wojennych na drodze do dobrobytu.

Trudności gospodarcze w kraju — 
brak lub drożyznę towarów przemy­
słowych — odczuwają na równi z ro­
botnikami i pracownikami umysło­
wymi, którym szczególnie dotkliwie 
dają się we znaki braki w aprowiza­
cji, polskie masy chłopskie. Tym 
niemniej nad tymi przejściowymi 
trudnościami górują jednakże wiel­
kie sukcesy gospodarcze, sukcesy 
często większe, niż w innych pań­
stwach zachodnio-europejskich, suk­
cesy osiągnięte ofiarną pracą mas lu­
dowych.

Myśmy w Związku Radzieckim 
nauczyli się wytrwałości w pracy i 
szacunku dla niej; przekonaliśmy się 
o tym, że tylko sharmonizowanie in­
teresów jednostek z interesami spo­
łeczności zapewnić może ogólny do­
brobyt. Widok eleganckich paniczy- 
ków, handlujących „twardą<: i „mięk­
ką“ walutą -— widok zdrowych lu­
dzi, uchylających się od obowiązku 
pracy, był nam obcy. Trudno nam 
także nie napiętnować zbrodniczej 
agitacji obszarniczo-reakcyjnych nie­
dobitków, nawołujących do ociągania 
się w dostarczeniu świadczeń rzeczo­
wych państwu demokratycznemu.

Ponad 200 tys. repatriantów z głę­
bi ZSRR wróci w najbliższych kilku 
miesiącach do kraju. Zdajemy sobie 
sprawę z trudności materialnych, 
mieszkaniowych i innych, jakie napo­
tkamy w naszej drodze do urządze­
nia się w kraju. Niemała ich część 
będzie wynikiem biurokratyzmu i 
działalności szkodników. Tym nie­
mniej postawa nasza, nasz udział w 
życiu społecznym, kulturalnym i po­
litycznym ojczyzny będzie najlep­
szym świadectwem tego, że ukres 
naszej 
nas niezapomnianą szkołą 
dojrzałości politycznej.

Po żołnierzach Armii

nych Polsce, która jest krajem naj-;. 
bardziej zniszczonym przez wojnę, 
na skutek czego borykać się musi 
z niezwykłymi trudnościami gospo­
darczymi.

W tym stanie rzeczy i po dokładnej ana­
lizie stosunków gospodarczych naszego 
Państwa oraz mając na względzie obiek­
tywne trudności, w jakich znalazł się nasz 
kraj po latach wojny, okupacji i zniszczeń, 
Wydział Wykonawczy KCZZ wysuwa na­
stępujące żądania pod adresem przemysłu 
i Rządu w przedmiocie:

1. Podwyższenia dolnej granicy płac w 
tak zw. „siatce płac“ i przeszeregowania 
w niektórych gałęziach przemysłu robotni­
ków z niższych na wyższe szczeble uposa­
żenia.

2. Ujednolicenia płac i rewizji systemu 
akordów i premiowania oraz zastąpienia 
premii towarowych premiami gotówkowy­
mi.

3. Zrównania pewnych kategorii robot­
ników zatrudnionych w przemyśle lekkim 
ż tymi samymi kategoriami przemysłu 
ciężki, go.

4. Większego ujednolicenia w normach 
aprowizowania i utrzymania cen sztywnych 
na przydziały kartkowe.

5. Podniesienia kalorycznej wartości po­
siłków w stołówkach.

6. Przeprowadzenia szerokiej akcji kon­
troli w tak zw. Zjednoczeniach i Zarzą­
dach fabrycznych pod kątem oszczędności 
i walki ze zbiurokratyzowanym i kosztow­
nym aparatem administracyjnym.

7. Rewizji dotychczasowego systemu po­
średnictwa i zmniejszenia ilości ogniw, łą­
czących producenta z konsumentem.

8. Natychmiastowego wyrównania wszy­
stkich zaległości z tytułu ubezpieczeń 
społecznych i wpłacenia należnych sum 
przez instytucje państwowe, przemysł i 
spółdzielczość.

Minc i Jędrychowski oraz prezes 
Centralnego Urzędu Planowania 
Bobrowski. P. Drury, poza, rozwinię­
ciem treści depeszy gubernatora Le- 
mana, oświadczył ponadto, że uzgod­
niona w skali rocznej kwota przywo­
zu zbóż do Polski jest w tej chwili 
zakwestionowana i że UNRRA bę­
dzie ustalać kwoty przywozu na każ­
dy miesiąc. Na zapytanie, jaka kwo­
ta jest przeznaczona na miesiąc ma­
rzec, p. Drury oświadczył, że nie po­
siada na ten temat informacji. Ze 
strony polskiej wyrażono zdziwienie, 
że istnieją tendencje zmniejszenia 
skromnych kwot żywności, przyzna- 

9. "Większej ochrony pracy w zakładach 
i wydania przez inspektorów pracy za­
rządzeń odnośnie ubrań ochronnych, far­
tuchów, okularów, rękawic itd.

10. Podwyższenia norm urlopowych w 
miarę wzrostu ogólnego dochodu narodo­
wego w sposób następujący:

Robotnik otrzymuje po roku pracy 1° 
dni; po 3 latach 15 dni; po 5 latach 18 
dni; po 10 latach 1 miesiąc.

11. Przystąpienia do budowy tanich 
mieszkań robotniczych w oparciu i przy 
pomocy Rządu, przemysłu i spółdzielczości.

12. Większego zainteresowania się ru­
chem spółdzielczym i aktywniejszego w 
nim udziału związków zawodowych przez 
powołanie przy KCZZ wydr^ału . spółdziel­
czego i takich samych wydziałów na 
szczeblach województw i powiatów.

13. Stałego przedstawicielstwa KCZZ w 
prezydium Komitetu Ekonomicznego.

14. Stałych przedstawicieli KCZZ i Pow. 
Rad Zw. Zaw. w Wydziałach Aprowizacji 
wojewódzkich i powiatowych.

15. Stałego przedstawicielstwa KCZZ w 
Ministerstwie Aprowizacji i Handlu oraz 
w Funduszu Aprowizacyjnym.

16. Powołania w unarodowionym prze­
myśle Rad Nadzoru Społecznego i wydat­
nego w nich udziału Związków Zawodo­
wych.

Wydział Wykonawczy KCZZ przypomi­
nając uchwały Plenum Komisji Centralnej 
Zw. Zaw. z dnia 30/VIII i 1/IX 1945 r. do­
maga się podniesienia wysokości rent eme­
rytalnych oraz inwalidzkich celem popra­
wy tym sposobem warunków bytu inwali­
dów i emerytów.

niemożności uzyskania w kraju lub w dro­
dze importu potrzebnych surowców i środ­
ków technicznych lub z powodu braku fa­
chowych sił do pracy.

Ograniczone możliwości materialne i fi­
nansowe gospodarki narodowej powodują 
konieczność ustalenia pewnej hierarchii po­
trzeb inwestycyjnych i jej zastosowania 
przy układaniu Państwowego Planu Inwe­
stycyjnego na rok 1946.

Kryteria, będące podstawą tej hierarchii 
— z zastrzeżeniem, że nie są one wyczer­
pujące i nie zawsze będą mogły być stoso­
wane dogmatycznie — ustalone zostały na­
stępująco:

A. Zapewnienie efektu produkcyjnego za­
mierzonej inwestycji w roku 1946.

Jest to jedno z najważniejszych kryte­
riów, wskazujące na preferencję zadań 
najbliższych przed długofalowymi, co jest 
zupełnie zrozumiałe w dzisiejszym stadium 
naszej gospodarki, zniszczonej okupacją i 
działaniami wojennymi. Musimy przede 
wszystkim powrócić do równowagi gospo­
darczej przez uruchomienie produkcji.

B. Zapewnienie usunięcia t. zw. „wąskich 
gardeł“ w poszczególnych gałęziach gospo­
darki narodowej lub w poszczególnych za­
kładach wytwórczych.

Rozumie się przez to takie sytuacje w 
gospodarce narodowej czy pojedyńczego 
przedsiębiorstwa, które przez wszelkiego 
rodzaju niedomagania, braki i zahamowa­
nia nie pozwalają na pełne wykorzystanie 
aparatu produkcyjnego lub istniejących 
możliwości zaspokojenia potrzeb. Poczynie­
nie częstokroć nieznacznych nakładów po­
zwoli na uruchomienie całego aparatu pro­
dukcyjnego i uzyskanie efektu gospodar­
czego nieproporcjonalnie wysokiego w sto­
sunku do dokonanych nakładów, i to prze­
ważnie z wywołaniem skutków sięgających 
daleko poza teren dokonanego nakładu.

C. Zapewnienie nieproporcjonalnie wyso­
kich efektów produkcyjnych w stosunku do 
poczynionych nieznacznych nakładów.

D. Dostosowanie wytwórczości danego 
zakładu do struktury ogólnej gospodarki 
narodowej.

Chodzi tu przede wszystkim o przystoso­
wanie zakładów wytwórczych na Ziemiach 
Odzyskanych do programu ogólnej wytwór­
czości i knnsumeji krajowej i możliwości 
eksportowych, oraz na odwrót, o powiąza­
nie istniejących zakładów pracy na zie­
miach centralnych z wytwórczością Ziem 
Odzyskanych. Tu należeć będą także in­
westycje związane z 
twórczości do zmian 
nastąpiły na skutek 
gospodarczych.

E. Zabezpieczenie 
majątku, mającego znaczenie z punktu wi­
dzenia przyszłych inwestycji i przyszłej 
produkcji.

Tu należeć będą wszelkiego typu wydatki 
związane z zabezpieczeniem (budynki) i 
dostarczeniem na miejsce majątku (instala­
cje, maszyny, urządzenia itp.) zniszczone 
go wojną lub wywiezionego.

F. Modernizacja istniejących urządzeń, 
gdzie jest to konieczne ze względu na ocze­
kiwane znaczne powiększenie dotychczaso 
wej produkcji.

G. Zapewnienie kosztem stosunkowo nie­
znacznych nakładów w roku 1946 wielkich 
i ważnych efektów gospodarczych w latach 
następnych.

Z kraju nadeszła wiadomość u 
śmierci Zygmunta Oskierki (Mie­
czysława Erlicha), b. współpracowni­
ka „Wolnej Polski“ i „Nowych Wid­
nokręgów“

Zmarły był od najmłodszych lat 
bojownikiem postępu i demokracji. 
Jeszcze w okresie pierwszej wojny 
światowej wstąpił do szeregów pra­
cującej nielegalnie PPS Lewicy. Ja­
ko działacz socjalistycznego ruchu 
młodzieżowego pracował wśród mło 
dej inteligencji polskiej i stał się 
jednym z założycieli i kierowników 
„Życia“, skąd wyszło wielu wybit­
nych działaczy robotniczych. Zmarły 
walczył również z reakcją polską 
piórem, jako publicysta, współpra­
cownik wielu czasopism literackich i 
politycznych. Jego słowo służyło zaw­
sze dobru ludu polskiego.

Z emigracji Zygmunt Oskierko po­
wrócił do kraju niedawno. Mimo nę­
kającej Go od dawna choroby był 
pełen energii i zapału do pracy. Po­
stępująca szybko choroba zmusiła Go 
jednak do wyjazdu do sanatorium, 
skąd już nie dane mu było więcej 
wrócić.

W Zygmuncie Oskierce straciliś­
my oddanego sprawie demokratycz­
nej Polski towarzysza walki.

Cześć Jego pamięci!
Redakcja

„WOLNEJ POLSKI ‘

68 TYSIĘCY WARSZAWIAKÓW 
WYJECHAŁO NA ZACHÓD

Warszawski Komitet Przesiedleńczy 
opracował ostatnio sprawozdanie ze swej 
działalności z okresu od dnia 15 maja do 
dn. 31 grudnia ub. r., które w najbliż­
szych dniach zostanie przedstawione War­
szawskiej Radzie Narodowej.

Olsztyn to obecnie mała Warszawa. Plan 
przesiedleńczy udało się nam wykonać w 
100 proc. Miasto liczy obecnie 40 tys. 
mieszkańców, co wobec dużych zniszczeń 
uważać należy za ilość wystarczającą. 
Znacznie gorzej było i jest z Elblągiem.

Możliwości Elbląga zostały dotychczas . 
wykorzystane zaledwie w 30 proc., jednak 
obecnie ilość przesiedleńców stale wzrasta. 
Wiele tysięcy warszawiaków wyjeżdża rów­
nież do Szczecina.

Zainteresowanie Zachodem jest bardzo 
wielkie. Zwłaszcza w sjtyczniu nastąpił 
znaczny wzrost ilości przesiedleńców. Jest 
to objaw niewątpliwie pomyślny. Na Zachód 
jadą ludzie, którzy chcą poważnie praco­
wać. Popularność wyjazdów tłumaczyć nale­
ży także ogólną stabilizacją stosunków.

Dotąd na Zachodzie osiedliło się 68 tys. 
warszawiaków, z czego 6.300 robotników 
niewykwalifikowanych, 1.155 
przemysłu metalowego, 2.139 robotników 
budowlanych, 1.144 handlowców, 2.127 urzę­
dników, 1.163 nauczycieli, 5.832 pracowni­
ków fabrycznych. Inne zawody były słabiej 
reprezentowane.

Od grudnia organizowane są wyjazdy 
robotników wykwalifikowanych do Wroc­
ławia.

twórczej emigracji był dla 
pracy i

dziejami, paskarzami i NSZ-owskimi ban­
dami, terroryzującymi ludność wiejską, 
4) brygady robotniczo-chłopskie pomogą 
chłopstwu zrealizować swoje obowiązki wo­
bec państwa, 5) zostaną zlikwidowane nie­
sprawiedliwe przerosty w wydawaniu u- 
przywilejowanych deputatów żywnościo­
wych, 6) w dziedzinie płac niższa katego­
ria zostanie przeszeregowana do wyższej, 
7) mieszkania w stolicy zajęte przez pał­
karzy i spekulantów będą oddane ludziom 
pracy, 8) zostanie zaostrzona^ walka z 
wrogami demokr.acj1 ludowej, którzy pro­
wadzą codzienną podstępną robotę wygła­
dzania mas pracujących.

Jednocześnie zgromadzeni wyrazili pełną 
solidarność z polityką, prowadzoną przez 
Rząd Jedności Narodowej, i oświadczyli, że 
widzą w ustawie o unarodowieniu podsta­
wowych gałęzi wielkiego i średniego prze­
mysłu 
świata

Styczniowe uchwały Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych są 
niewątpliwym świadectwem wielkich 
trudności, z którymi borykają się ma­
zy pracujące w kraju, dźwigające 
na swych barkach największe cięża­
ry, jakie nakłada odbudowa. Jedno­
cześnie jednak są dowodem patrio­
tycznego stanowiska mas pracują­
cych, które umieją powiązać w jedną 
całość obronę interesów, robotnika i 
pracownika umysłowego z obroną in­
teresów państwa i gospodarki naro­
dowej.

Wzywając do ofiarnej pracy przy 
odbudowie życia gospodarczego pod­
noszą Związki Zawodowe słusznie 
' prawę podwyżki płac mało zarabia­
jących robotników, żądają uspra 
wnienia aprowizacji, sprawiedliwego 
podziału mieszkań, wzmożenia budo­
wnictwa mieszkaniowego, wydziele­
nia ogródków działkowych dla pra­
cowników, usprawnienia administra­
cji i walki z przerostami biurokra­
tycznymi w aparacie gospodarczym.

Uchwały słusznie wskazują na to, 
z( wyniki dotychczasowej walki ze 
spekulantami, łapownikami, szab­
rownikami były niedostateczne w 
storunku do wielkich szkód, jakie 
działalność tych elementów wyrzą­
dza zarówno gospodarce narodowej 
jak ludności pracującej.

Trudności materialne, doświadcza­
ne przez ludność pracującą kraju, są, 
między innymi, wynikiem wielkich 
trudności aprowizacyjnych w całym 
śmiecie powojennym. Jak to dzisiaj 
donosimy, UNRRA zapowiedziała 
zmniejszenie skromnych kwot żyw­
ności przeznaczonych dla Polski. 
Hzad polski w odpowiedzi słusznie 
.. skazał na to, że kraj nasz jest naj­
bardziej zniszczony przez wojnę i 
okupację niemiecką, że poniósł po­
važme ofiary w walce z nawałą hit­

lerowską i ma prawo domagać się jak 
najbardziej wydatnej pomocy ze 
strony UNRRA. Zapowiedź UNRRA 
dowodzi jednak, że niezależnie 
cd wyniku dalszych pertraktacji 

i z czynnikami międzynarodowymi co

Państwowy Plan Inwestycyjny 
rok 1946

W wyniku długotrwałych prac 
przygotowawczych Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów uchwalił 1 
lutego br. opracowanie Państwowego 
Planu Inwestycyjnego na okres 9 
miesięcy r. b. Ma to być plan wstę 
pny do wieloletniego planu inwesty­
cyjnego, który obejmuje inwestycje 
w latach 1947—1949.

Dziewięciomiesięczny plan inwestycyjny 
Państwa ma objąć nie tylko inwestycje 
Państwa, .a więc ministerstw, urzędów, in­
stytucji państwowych, przedsiębiorstw i 
zakładów państwowych oraz pozostających 
pod zarządem państwowym, ale również 
wszelkie inwestycje innych czynników pu­
blicznych, jak samorządu terytorialnego, 
gospodarczego i zawodowego, czynników 
społecznych, jak spółdzielczości i stowarzy­
szeń, wreszcie prywatnych osób fizycznych 
i prawnych. Inwestycje osób prywatnych 
mają wejść do Państwowego Planu Inwes­
tycyjnego tylko wówczas, o ile osoba inwe­
stująca ma korzystać z pomocy Państwa 
w postaci kredytów bankowych, materia­
łów przydzielanych przez Państwo po ce­
nach urzędowych lub ulg podatkowych 
przewidzianych ustawą o 
dowym.

Do Państwowego Planu 
wchodzą:

a) wydatki na remonty 
urządzeń — ponad normę 
utrzymania zakładu w ruchu.

b) wydatki na odbudowę budynków, in­
stalacji i maszyn,

c) wydatki na budowę, .a (więc na nowe 
budynki, instalacje, maszyny, narzędzia 
itp.,

d) wydatki na zabezpieczenie budynków, 
instalacji i maszyn, na rewindykację ma­
szyn itp. oraz na zabezpieczenie i przeję­
cie urządzeń i towarów uzyskiwanych z ty­
tułu odskodowań — tu należą także wydat­
ki na przystosowanie i montaż urządzeń 
otrzymywanych w ramach akcji rewindy­
kacyjnej i odszkodowań,

e) wydatki na projekty, studia i plany 
przyszłych inwestycji,

f) wydatki na roboty wstępne do przy­
szłych inwestycji na wielką skalę,

g) w wyjątkowych wypadkach — wydat­
ki na specjalne rezerwy surowców i środ­
ków technicznych.

Wszyscy dokonujący inwestycyj muszą 
dokonać zgłoszeń inwestycyjnych w termi­
nach wyznaczonych przez właściwe mini­
sterstwa i instytucje, w każdym razie 
przed 1 marca br.

Przy ustalaniu zapotrzebowań kredyto­
wych na zamierzone inwestycje należy brać 
pod uwagę urzędowe ceny'- robót, materia­
łów i usług, o ile są one objęte gospodar­
ką reglamentowaną. Bez zezwolenia właś­
ciwego resortu ministerialnego nie będzie 
możliwy zakup i regulacja należności za 
towary i usługi na cele inwestycyjne po 
cenach wolnego rynku, o ile dany towar 
lub usługa objęte są gospodarką reglamen­
towaną.

Projekty inwestycyj będą musiały uwzglę­
dniać w pierwszym rzędzie możliwość uzy­
skania odpowiednich materiałów i niecoęd- 
nej siły fachowej. Nie będzie więc celowe 
zgłaszanie inwestycyj, o których się z góry 
wie, że nie można ich będzie zrealizować 
w okresie do końca 1946 roku z powodu

SETNA WĘGLARKA PAŃSTWOWE 1 
FABRYKI WAGONÓW W WROCŁAWIE

Na gruzach dawnej fabryki Linke- 
Hoffman, zniszczonej w 60 procentach, za­
częła się w lipcu ub. roku żmudna praca 
odbudowy. Należało odnowić dosłownie 
wszystko, od budynków i hal fabrycznych 
do maszyn i urządzeń, służących do pro­
dukcji. Praca ta została wykonana przez 
polskiego robotnika i inżyniera. Fabiyka 
ruszyła, a już za kilka dni setna węglar- 
ka opuści fabrykę i zawiezie polski .węgiel 
ku polskiemu morzu. Niedawno jeszcze 
w fabryce pracowało 300 ludzi, dziś jest 
ich prawie dwa tysiące.

Fabryka przed izniszczeniem należała do 
największych w Europie i posiadała sze­
reg urządzeń najbardziej nowoczesnych, 
np. największą na kontynencie, maszynę 
spawalniczą, umożliwiającą równoczesne 
spawanie ośmiu podwozi i młot pneuma­
tyczny o sile 2 ton.

Największa z hal, węglarkownia, w 
której produkuje się węglarki, jest w peł­
nym ruchu. Remontuje się już inne hale, 
przeznaczone do budowy wagonów osobo­
wych i tramwajowych.

Pierwsze zamówienie 
gonów tramwajowych 
z Warszawy, dla której 
pewną ilość wagonów 
przez Wrocław.

W dniu 26 stycznia 
otwarcie fabryki, którego dokonał minister 
Przemysłu Minc. Pierwsze wyprodukowa­
ne węglarki przekazał on Kolejom Pań­
stwowym.

VViec robotników stolicy 
w sprawie uchwał KCZZ

10 lutego br. odbył się w Warszawie, w 
wielkiej sali posiedzeń KRN wiec robotni­
czy, zorganizowany przez Warszawską Ra­
dę Związków Zawodowych celem zaznajo­
mienia szerokiego ogółu z postulatami i 
wytycznymi polityki Związków Zawodo­
wych na tle aktualnej sytuacji.

Po przemówieniu przewodniczącego KC 
Związków Zawodowych ob. WiDaszewskie­
go, sekretarza generalnego ob. Rusinka, 
sekretarza KC Związków Zawodowych ob. 
Sokorskiego wiec robotników Warszawy 
przyjął szereg rezolucji.

M. in. wiec stwierdził, że trudności apro- 
wizacyjne mogą być i będą przezwyciężone, 
o ile: 1) uchwały wydziału wykonawczego 
KCZZ będą w 100 proc, zrealizowane, 2) 
urzędy aprowizacyjne i spółdzielnie oczy­
szczone będą z wrogich elementów, które 
zostaną zastąpione ludźmi zmobilizowany­
mi przez Związki Zawodowe, 3) sądy do­
raźne rozpoczną bezwzględną walkę ze zło-

Starzy przyjaciele
grozi niebezpieczeństwem. Nie można wątpić, źe obniżenie pro­
dukcji stali do 6 min ton okaże się fatalne“.

„Observer“ rekomenduje jako zbawienie dla świata normę 
12-milionową, a prezes Brytyjskiego Komitetu Badań Naukowych 
Przemysłu zaleca uruchomienie całego niemieckiego prze­
mysłu stalowego, iżby Niemcy mogły stać się eksporterem dla 
zagranicy. . . .

Nie tu miejsce na oburzenie i na przypomnienie morza rozla" 
nej krwi. W księgach businessu nie było nigdy rubryki dla 
potu ani krwi ludzkiej. Powalone z tak straszliwym wysiłkiem 
hitlerowskie Niemcy naprawdę rozbrojone byłyby dla City i 
Wall Street pozycją martwą, nie kalkulującą się. Jest to biał 
plama na mapie dochodów. Jeśli potrzebna będzie nowa rzez 
ludów, to przecież pole chwały nigdy nie było świadkiem śmier­
ci żadnego króla węgla czy stali. Toteż świat nie jest tak na­
iwny, żeby przypuszczał możliwość samounicestwienia się kapi­
tału lub nawet jego ograniczenia się w ekspansii. Zwłaszcza, 
że nawet klęska nie przecięła pępowiny łączącej Niemcy z kan­
torami banków i trustów nie tylko Ameryki i Anglii, ale ca­
łego świata. Jeszcze dziś w Szwecji istnieje ponad dwieście to­
warzystw handlowo-przemysłowych. kontrolowanych przez Niem­
ców. To samo można powiedzieć o Szwajcarii, Hiszpanii, Por 
tugalii, Argentynie, Turcji. Jeden tylko trust I. G. Farbenin- 
dustrie, na ogólną liczbę 400 firm, ma 200 zagranicą. Toteż 
niemieccy dyrektorzy I. G. Farbenindustrie, nawet jeśli niektó­
rzy z nich znaleźli się za kratkami, nie upadli na duchu, uwa­
żają obecny stan za przejściowy. Czują za sobą mocne plecy.

Kiedy świadomość klęski Niemiec dotarła do mózgów hitle­
rowskich, zaczai się według planów Himmlera organizować 
ruch „wilkołaków“. Oddziały SS i SA, składające się z naj­
wierniejszych janczarów Hitlera, zaryły się pod ziemię. Tu 
i ówdzie dają o sobie znać strzałem zza węgła. Tu i owdzie 
odkrywa się tajne składy broni. Nie ma chyba takiej władzy 
wojskowej, która by nie uważała za swój elementarny obowią­
zek tropienia i likwidowania band terrorystycznych. I nie ma 
chyba takiej władzy wojskowej, która by nie karała najbez­
względniej każdego odruchu pomocy dla wroga na swych ty­
łach. , , . • w r> rSfery gospodarcze Niemiec też zeszły w podziemie. Berli­
nie w amerykańskiej strefie okupacyjnej odnaleziono dokumen’, 
podpisany przez Hansa Werchmeiera, byłego prezesa dyrekcu 
firmy Schering, drugiego pod względem wielkości trustu che­
micznego po I. G. Farbenindustrie. Dokument datowany z b 
września 1945 r., a więc w cztery miesiące po kapitulacji poc- 
pisanej przez Keitla, zaleca nie opuszczać rąk, ale działać i 
nie czekać, póki skcńczy się okupacja. Werchmeier jest pełen 
dobrych nadziei i przewiduje, że nie minie trzech lat, a znów 
będą do kas niemieckich finansistów wpływać zyski. Czyż są 
oni mniej szkodliwi niż wilkołacy? A przecież, jak donosi „New 
York Times“: . . .. . .

Oficerowie angielscy i amerykańscy, przedstawiciele wielKicn 
towarzystw- akcyjnych angielskich i amerykańskich, zupełnie 
jawnie zawierają umowy z przedstawicielami karteli niemiec­
kich i zakładają nowe korporacje, w których amerykańskie fir­
my, posiadające akcje niemieckie, reprezentują interesy nie­
mieckie“. _ _Nowe te towarzystwa już produkują towary. Pod pozorem 
ich konieczności dla ekonomiki Niemiec zwraca się zakłady 
przemysłowe dawnym posiadaczom niemieckim. Nie trzeba być 
bardzo przenikliwym, żeby domyśleć się, jakiego rodzaju to 
jest produkcja i że nie służy ona bynajmniej dla zaspokojenia 
rzeczywistych potrzeb codziennych ludności.

Mówiąc slow’ami senatora Kilgora jest to sabotowranie uchwa­
ły poczdamskiej o rozbrojeniu niemieckiego potencjału wojen­
nego. Jest to nawrót do polityki kapitału międzynarodowego 
wobec Niemiec z okresu po pierwszej wojnie światowej. Jeśli 
w 1918 roku Niemcy opierali się w swoich obliczeniach i na­
dziejach na prawie ciążenia złota, na prawach logiki kapitału, 
to oczywista, że nie mogli się wtenczas pomylić. Wtedy owe 
prawa były wszechwładne i słabe były siły, przeciwstawiające 
owym regułom swoje nowe prawa. Błędem natomiast byłobj 
uważać, źe historia to cykl powtarzających się zjawisk. I dziś, 
w 1946 roku, choć jeszcze działa siła złota, wrzrosła znacznie 
owa druga siła. Jest to krew przelana na pobojowiskach i wy­
rosła z niej wola pokoju i postępu. Jest to wola wolnych ludów 
i wolnych państw. Jr br

Do klęsk Niemcy zawsze szybko się przyzwyczajali. Żaden na 
ród tak lekko nie godził się zc swoją przegraną, ale też mało 
kto tak wytrwale dążył do powetowania sobie strat nową szan­
są zwycięstwa, jaką daje wojna. Przewekslowywanie z toru wo­
jennego, prowadzącego bezpośrednio na front, na tory „pokojo­
we“, wiodące na razie do zakładów przemysłowych, weszło nie­
jako w krew Niemca. Tory „pokojowe“ w zagłębiu Ruhry i in­
nych niemieckich ośrodkach ciężkiego przemysłu są zbyt groźne 
dia świata, ażeby jakakolwiek konferencja zwycięzców mogła 
je przeoczyć. , . . .

Uchwały w Poczdamie mówią o tym bardzo wyraźnie, żądają 
one zniszczenia potencjału przemysłowego Niemiec jako pod­
stawy potęgi militarnej; przewidują jedynie zachowanie prze­
mysłu w granicach potrzeb wewnętrznych, rozwoju pokojowej 
gospodarki, tak, iżby nie mogła się stać zalążkiem nowej nisz­
czycielskiej machiny wojennej.

Zwolennicy tych uchwał są wrogami reakcji i wojny. I na 
odwrót. Dlatego nie trudno określić tych wszystkich, którzy za­
łamują ręce nad nieszczęściem Niemiec. Niestety, rozpacz ta 
nie jest, jak to bywa na ogół, bierna. Bierność nie leży w < ha- 
rakterze kół finansowych i przemysłowych. W celach mimikry 
mówi się o głodzie i chłodzie pokonanych Niemców. 34 senato­
rów amerykańskich zażądało od prezydenta Trumana więcej 
chleba dla Niemców. Bardziej filantropijny posmak może nadać 
ratownictwu Czerwony Krzyż. Hrabia Bernadotte, stojący na 
czele tej międzynarodowej instytucji niesienia pomocy potrze­
bującym, okazuje specjalnie dużo serca przede wszystkim mie­
szkańcom Monachium czy Norymbergi. A nie jest chyba dla 
niego tajemnicą, że np. Jugosławia czy Grecja nie otrzymują 
od UNRRA połowy tego, co Niemcy.

Ale nie o żołądek idzie. W grę wchodzą sprawy znacznie po­
ważniejsze.

Senator amerykański Kilgor powiedział, źe wszystkie znaki na 
ziemi i na niebie świadczą o uporczywym dążeniu pewnych 
przedstawicieli sfer bankowych i przemysłowych, wchodzących 
w skład amerykańskiej administracji wojskowej, do ocalenia 
niemieckiego potencjału wojennego. Nie raz. prasa amerykańska 
starała się przypomnieć światu, źe w komisjach do spraw roz­
brojenia Niemiec aż nadto często zasiadają businessmani z 
Wall-Street. Senator Kilgor zwraca iiwagę na firmę bankową 
Dillon Read, starego przyjaciela Niemiec, który w 1918 r. nie 
żałował dla Berlina złota ze swojego sejfu. Przyjaźń przemysło­
wych sfer amerykańskich i niemieckich utkana jest z docho­
dów karteli, trustów i monopoli. Niektórzy amerykańscy ryce­
rze węgla i stali są Związani z przedsiębiorstwami przemysło­
wymi i finansowymi, które bezpośrednio finansowały Hitlera. 
Nie porzucili oni jak dotąd nadziei na wywindowanie 
na powierzchnię swoich byłych partnerów kartelowych poprzez 
odbudowę zagaszonych przez wojnę pieców i. kominów ciężkie­
go przemysłu. Może się to stać tym łatwiej, że zniszczenie 
ośrodków potęgi ekonomicznej Niemiec jest daleko nie tak du­
że, jak usiłują przedstawić opinii świata starzy przyjaciele Nie­
miec, pragnący im pomóc w niespłacaniu reparacyj.

Naczelnik Zarządu Kierowania Działalnością Ekonomiczną 
Stanów Zjednoczonych w Państwach Obcych William Fawler 
oświadczył, że Niemcy zachowali większą część swego poten­
cjału wojennego i nie bacząc na klęskę gospodarka niemiecka 
może się stać podstawą przygotowali do nowej wojny. Jeśli nie 
zostanie konsekwentnie przeprowadzone rozbrojenie ekonomicz­
ne, to Niemcy po 5—10 latach staną się realną groźbą wojen­
na dla świata.

Dlatego nikogo nie powinien zdziwić taki niewiarygodny 
wprost fakt, jak haussa akcyj I. G. Farbenindustrie na gieł­
dach Frankfurtu i Hamburga, dokąd uciekli z Berlina bankierzy 
i potentaci przemysłowi jeszcze w pierwszych dniach okupacji 
stolicy niemieckiej przez Armię Czerwroną. Bardziej zastana­
wiająca jest polemika dotycząca metalowego kręgosłupa wojny: 
produkcji stali. Sojusznicza Rada Kontrolna ustaliła dla Nie­
miec normę 5,8 milionów ton stali rocznie. Wobec 5,5 milionów 
ton stali w 1932 roku ustalona norma 5,8 min ton, zdaje się, 
nie jest krzywdząca. Dlaczegóż więc w „Times“ na ten temat 
czytamy: , . .

„Nie można jednak odnieść się do decyzji berlińskiej (w. spra­
wie stali) bez pewnych wątpliwości... Zawisa niebezpieczeństwo, 
że pokonane Niemcy mogą się stać przykrym ciężarem w sto­
sunkach międzynarodowych. Decyzja .w sprawie staii, mimo, ze 
jest pozornie tolerancyjna jako wynik rozsądnego kompromisu«

\\ yii/iał Wykonawczy Komisji Central- 
j z/wiązków Zawodowych w Polsce przy- 

i na posiedzeniu w dniu 20, 21, 22 b.m.
reg doniosłych uchwał.
Wydział Wykonawczy KCZZ stwierdzana 
•.i. ;iii , że tak, jak reforma rolna uwolni- 
rhłopćw z niewoli wielkiego obszarnict- 

•i. i u. też i ustawa o unarodowieniu wiel- 
.przemysłu, realizując postulat ruchu 

udowego, przyniosła klasie pracującej.
i . !';i zdobycz przez zagwarantowanie . jej 
isi-Hii przy sprawiedliwym podziale 
>br i dochodu społecznego.
W \ dział Wykonawczy KCZZ stwierdza, 

• syiuacja aprowizacyjna kraju, a w 
/czecolności klasy pracującej, jest nadal 
iirdzo ciężka, a otrzymywane normy przy­
pałowe są niższe od zagwarantowanego 
fcinnim. W dziedzinie płac i systemu a- 
tfrdowo-premiowego panuje duży chaos i 
pża. rozpiętość.

W ,vdział Wykonawczy KCZZ stwierdza 
i.wolne zaszeregowanie robotników do 
r.ip uposażeniowych, upośledzenie w a- 
rowi/.acji pewnych okręgów, nieuzasad- 
■uną rozpiętość płac w tzw. „siatce“ płac, 
raz szkodliwy i niepopularny już obec- 
ic system premii towarowych.
Nadio Wydział Wykonawczy KCZZ 

Lwu rdza nierówne i w pewnych gałęziach 
zámyslu (np. przemysł szklany) zbyt 

skic normy wydajności w stosunku do 
■zed wojennych.
'.Wydział Wykonawczy KCZZ wskazuje 
h przerost aparatu administracji publicz­
ki w przemyśle, w samorządach i w róż- 

,L-u typu Zjednoczeniach i Centralach o- 
z 'la zbytnią i kosztowną biurokratyzac- 

li -roź aparatu, między innymi również 
iKuaiu społecznego.
Wydział Wykonawczy KCZZ stwierdza 
'.jiieczność podjęcia jak najenergiczniej- 
■ych kroków na polu walki z głodem 
i., izkaniowym.
Str.n mieszkań w Polsce w porównaniu 
Zachodem nigdy nie był zadawalający.

c enie na skutek działań i zniszczeń 
oji rnych sytuacja na tym odcinku przy- 

tak katastrofalne i niepokojące roz- 
iary. że skutki tego stanu odbijają się 

L zdrowiu® i wydajności pracy robotni-

Wydział Wykonawczy KCZZ stwierdza, 
przemysł, zwłaszcza prywatny, i insty- 

kfcje państwowe zalegają z płaceniem 
■ kładek z tytułu ubezpieczeń społecznych, 
20 wywołuje powszechne niezadowolenie 
W masach pracujących z powodu niedosta- 
t cznej opieki i pomocy lekarskiej oraz 
• łącznych ograniczeń w świadczeniach.

Wydział Wykonawczy KCZZ wskazuje 
a zbyt małe wyniki zapowiadanej wal­

ić ze spekulacją cen, z panującą na rynku 
nieuzasadnioną drożyzną oraz nagminnie 
i upowszechnionym „szabrem“. .

Wydział Wykonawczy KCZZ uważa za 
arzywdzący brak stałego przedstawicielst­
wa KCZŻ w Prezydium Komitetu Ekono­
micznego z uwagi na rolę, znaczenie i za­

danie ruchu zawodowego w demokratycz­
nej Polsce.
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^lata Rządu do Rządu Wielkiej Brytanii Wyprostować plecy
14 lutego br. Ministerstwo Spraw 

Zagranicznych skierowało do Amba­
sady Wielkiej Brytanii notę treści na­
stępującej:

„Rząd Polski, pragnąc jak najszyb­
ciej zjednoczyć wszystkich Polaków, 
którzy brali udział w walkach z nie­
mieckim najazdem i połączyć rodzi­
ny, rozdzielone w wyniku działań 
wojennych, postanowił możliwie 
szybko przeprowadzić repatriację 
tych oddziałów Wojska Polskiego, 
które stosownie do traktatu zawar­
tego przez ś. p. generała Sikorskiego 
z rządem JKM walczyły rarmę przy 
ramieniu ze sprzymierzonymi woj­
skami angielskimi. Oddziały Wojska 
Polskiego, pozostające pod dowódz­
twem polskiego rządu emigracyjnego, 
podlegały angielskiemu dowództwu 
jedynie pod względem operacyjnym, 
zachowując poza tym całkowitą nie­
zależność. Dowodcy tych oddziałów 
stale byli mianowani przez emigracyj­
ny rząd polski, który wówczas był uz­
nany przez rząd JKM. Tak było nawet 
w stosunku do tych kandydatów, do 
których rząd angielski odnosił się 
nieżyczliwie, jak np. w stosunku do 
generała Sosnkowskiego. W ślad za 
uznaniem przez rząd JKM Tymcza­
sowego Rządu Jedności Narodowej, 

^en ostatni, pragnąc sprowadzić od­
działy Wojska Polskiego do ojczyzny, 
mianował dowódcą ich generała 
Świerczewskiego, ówczesnego dowód 
ce II Armii Wojska Polskiego. Jed­
nak rząd JKM nie chciał oddać do­
wództwa nad tymi oddziałami genera­
łowi, wyznaczonemu przez Rząd Jed­
ności Narodowej. Jednocześnie wła­
dze angielskie podporządkowały so­
bie oddziały polskie całkowicie, 
obejmując nad nimi formalnie na­
czelne dowództwo, ale zachowując 
je jako oddzielne oddziały, pozo­
stawiając im znaki rozpoznawcze 
itd., co w rzeczywistości oznacza­
ło pozostawienie poprzedniego sianu 
rzeczy. Jednocześnie nie oacząc na 
oficjalne protesty polskiego attaché 
wojskowego władze angielskie 21 
września 1945 r. wydały rozporządze­
nia, by w polskich oddziałach rozpo­
częto przyjmowanie od żołnierzy pol­
skich podań o powrót do ojczyzny. 
Żołnierze, którzy zadeklarowali chęć 
powrotu do Polski, zostali wyłączeni 
z oddziałów polskich, pozbawieni 
broni, sprzętu wojskowego i przenie­
sieni do tzw. obozów repatriacyj­
nych. Doprowadziło to do tego, że w 
oddziałach, używających polskich 
odznak państwowych i nazywanych 
w Anglii w dalszym ciągu wojskiem 
polskim, zostali ludzie, którzy nie za­
deklarowali chęci powrotu do kraju 
i pozostali pod dowództwem ofice­
rów, wrogich Rządowi Jedności Na­
rodowej. Rozporządzenie z 21 wrześ­
nia 1945 r. było poprzedzone długo­
trwałą, uporczywą propagandą zna 
nych emigracyjnych elementów pol­
skich przeciw Rządowi Jedności Na­
rodowej i presją wobec oficerów i 
żołnierzy lojalnie ustosunkowanych 
Wobec Rządu Jedności Narodowej. 
Składanie podań odbywało się z reguły 
w nieobecności oficjalnych przedsta­
wicieli Rządu Jedności Narodowej, a 
często nawet w nieobecności przed­
stawicieli władz angielskich, chociaż 
było to niezgodne z niewątpliwym 
prawem Rządu Jedności Narodowej 
do dowództwa nad wszystkimi pol­
skimi siłami zbrojnymi, pozostający­
mi zagranicą. Jednak Rząd Polski 
z niezwykłą cierpliwością nie szczę­
dził wysiłków, by polskie oddziały 
wróciły do ojczyzny w najkrótszym 
czasie. Kierując się tą myślą Rząd 
Jedności Narodowej posłał 15 paź­
dziernika 1945 r. do Londynu spe­
cjalną misję wojskową pod kierow­
nictwem gen. brygady Modelskie- 
go. Zgodnie z instrukcjami Rządu 
Jedności Narodowej misja wojskowa 
zaproponowała rządowi JKM nastę­
pujące rozwiązanie kwestii polskich 
oddziałów, które zadawalnia, zda­
niem rządu polskiego, żądania zarów­
no angielskiej, jak i polskiej strony:

1. Objęcie dowództwa nad wszy­
stkimi oddziałami polskimi przez ofi­
cerów wyznaczonych przez Rząd Jed­
ności Narodowej,

2. udzielenie żołnierzom informa­
cji, pochodzących od Rządu Jedności 
Narodowej, by żołnierz polski, który 
dotychczas był tendencyjnie informo­
wany przez reakcyjne dowództwo 
polskie, mógł wreszcie poznać praw­
dę o swym kraju i o przywitaniu, ja­
kie go tam czeka,

3. składanie w obecności przedsta­
wicieli władz angielskich podań przez 
tych oficerów i szeregowych, którzy 
nie chcą wrócić do kraju,

4. wydzielenie tych ostatnich z od­
działów polskich i przekazanie ich 
władzom angielskim,

5. powrót pozostałych oddziałów 
do ojczyzny ze sztandarami, bronią, 
sprzętem wojskowym.

Ten projekt rozwiązania spotkał 
się z odmową rządu JKM. Podobne 
projekty były ponowione w następu­
jących dokumentach, a mianowicie w 
nocie Ambasady polskiej w Londy­
nie z 18 grudnia 45 r. Nr 745/24 oraz 
w nocie wiceministra Spraw Zagra­
nicznych Zygmunta Modzelewskiego 
z 14 stycznia 1946 Nr 745/8, oraz w 
osobistych rozmowach między wice­
ministrem Modzelewskim i ministrem 
Bevinem w grudniu ub. roku. Za każ­

dym jednaK razem strona angielska 
nie zgadzała się z mmi w punkcie 
zasadniczym, a mianowicie w sprawie 
objęcia dowództwa nad wojskiem 
polskim przez Rząd Jedności Narodo­
wej. Rząd Jedności Narodowej oka­
zał maksimum dobrej woli i przyjął 
tych żołnierzy,, którzy złożyli podania 
21 września 1945 roku, bez sprzętu 
wojskowego, bez broni i bez materia­
łów sztabowych, które w ogóle nie 
były przysłane, chociaż było niemało 
oddziałów, w których większość żoł­
nierzy wracała do kraju. Powracają­
cy żołnierze otrzymali tylko karabiny, 
często starego i nieużywanego już ty­
pu. Zdając sobie sprawę ze zrozu­
miałej tęsknoty tych żołnierzy za oj­
czyzną, Rząd Jedności Narodowej 
zdecydował się raczej przyjąć ich w 
takim stanie, niż skazywać na dalsze 
bezcelowe oczekiwanie na powrot. 
Jednocześnie okazało się, że chociaż 
władze angielskie objęły komendę 
nad oddziałami polskimi, traktując 
ich starych dowódców jedynie jako 
„angielskich urzędników dla przepro­
wadzania czynności, które łatwiej jest 
wykonywać za pomocą sił polskich“ 
(pismo departamentu wojskowego do 
misji wojskowej z 18/X 45 r. Nr 
0103/426/SD/5), jednak w rzeczywi­
stości, jak to wynika z wielu doku­
mentów, istnieje w dalszym ciągu 
stare reakcyjne dowództwo i korpus 
oficerski z gen. Kopańskim i Ander­
sem na czele, które w porozumieniu 
z pp. Arciszewskim i Raczkiewiczem

kontynuują działalność, skierowaną 
przeciw Rządowi Jedności Narodo­
wej. Co więcej — wyżsi oficerowie z 
wyżej wymienionymi generałami na 
czele jeszcze bardziej spotęgowali 
wrogą Polsce działalność i jednocześ­
nie w nieznanych i wywołujących 
niepokój celach powiększają stan li­
czebny II korpusu. Biorąc pod uwa­
gę, że dalsze trwanie tego nienor­
malnego stanu rzeczy nie odpowiada 
interesom współpracy polsko-angiel­
skiej i umocnieniu pokoju w Euro­
pie — Rząd Jedności Narodowej ma 
zaszczyt zakomunikować rządowi 
JKM, że od dnia dzisiejszego polskie 
lądowe, morskie i powietrzne od­
działy zagranicą nie mogą być uwa­
żane za oddziały Wojska Polskiego. 
Dlatego Rząd Jedności Narodowej 
żąda, by oddziały te zostały natych­
miast rozwiązane i by nie miały pra­
wa noszenia polskich państwowych 
odznak i polskich wojskowych zna­
ków rozpoznawczych. Oficerowie i 
szeregowi byłych polskich oddziałów 
będą mogli powrócić do kraju 
po indywidualnym zwróceniu się 
do Konsulatu Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Rząd Polski dołoży wszel­
kich starań, by żołnierzom, którzy 
tak mężnie walczyli za sprawę pol­
ską i narodów zjednoczonych, ułat­
wić powrót do ojczyzny, gdzie spot­
kają się, tak jak ich koledzy, którzy 
już przedtem wrócili, z serdecznym 
powitaniem i opieką swych rodzin 
oraz władz polskich.

Odezwa Rządu Jedności Narodowej 
do żołnierzy polskich zagranicą

Żołnierze polscy! Rząd odrodzonej 
demokratycznej Polski od pierwszej 
chwili swego istnienia postawił 
przed sobą zadanie zjednoczyć i spro­
wadzić do Ojczyzny setki tysięcy 
Polaków, rozsianych wskutek wojen­
nej katastrofy po całym świecie. 
W ciągu 5 lat krew żołnierzy pol­
skich lała się na wszystkich fron­
tach walki z agresją, walki o spra­
wiedliwość i pokój, walki z rozbójni­
czym faszyzmem hitlerowskim. W 
ciągu 5 lat żołnierze polscy, lotnicy i 
marynarze i wraz z nimi robotnicy 
polscy z samozaparciem walczyli o 
wolność i niepodległość Polski i 
wszystkich narodów. Kiedy zamilkły 
działa, kiedy nad Berlinem obok 
sztandarów bohaterskiej Armii Czer­
wonej zatknięto okrwawione zwycię­
skie sztandary WP i Niemcy zostali 
pokonani, nastąpiła chwila powrotu 
do Ojczyzny tych wszystkich Pola­
ków, którzy walczyli o oswobodzenie 
Polski, nastąpiła chwila powrotu na 
wolną ziemię ojczystą.

Nastąpiła chwila, kiedy każdy z 
nas powinien wziąć udział w odbudo­
wie naszych domów i gospodarstw, 
naszych fabryk i zakładów przemy­
słowych, kiedy należy umocnić nasze 
granice i przyczynić się do budowy 
silnej, niepodległej, demokratycznej 
Polski.

Główną troskę Rządu Jedności 
Narodowej stanowicie Wy, żołnierze 
polscy, którzyście swą bohaterską- 
walką okryli sławą oręż polski na 
całym świccie. Rząd polski uczynił 
wszystko, by oddziały Wasze powró­
ciły do Kraju z bojowymi sztandara­
mi z Narviku i Monte-Cassino. Rząd 
polski uczynił wszystko, byście rto 
wolnej i niepodległej Ojczyzny mog­
li wrócić zwartymi oddziałami. Lecz 
wysiłki naszego rządu nie zostały 
uwieńczone powodzeniem. Ludzie 
złej woli, pełni nienawiści ku nowej 
Polsce Ludowej, w ciągu wielu mie­
sięcy prowadzili oszczerczą i wrogą 
kampanię przeciw Ojczyźnie. W ok­
resie najbardziej zażartej walki 
oczerniali naszych dostojników pań­
stwowych i obrzucali błotem de­
mokratyczną Polskę tylko dlatego,

że nie zechciała zaspokoić ich choro­
bliwej ambicji i nie dopuściła do 
władzy tych ludzi, którzy byli przy­
czyną klęski i największych nie­
szczęść narodu polskiego. Ci ludzie 
znienawidzili Polskę z powodu prze­
prowadzonych reform społecznych, a 
przede wszystkim z powodu reformy 
rolnej. Ludzie ci służą obecnie nie 
polskim lecz wrogim Polsce intere­
som. Oni wszczepiają Wam jad nie­
ufności do demokratycznej Polski, do 
tych, którzy dzisiaj swą pełną po­
święcenia pracą odbudowują Oj­
czyznę. Oni podburzają Was przeciw 
robotnikom i chłopom, przeciw sze­
regowym i oficerom, przeciw inży­
nierom i rzemieślnikom, przeciw le­
karzom i działaczom społecznym, 
przeciw milionom polskich ludzi pra­
cy.

Rządowi Polskiemu nie udało się 
dopiąć tego, by Wasze oddziały wró­
ciły do kraju. Nie udało się uzyskać 
zgody na Wasz powrót w zwartych 
oddziałach, i dlatego rząd polski 
wzywa Was do powrotu indywidual­
nego.

Nie ulegajcie kłamliwej i oszczer­
czej kampanii przeciw naszemu Kra­
jowi. Nie ulegajcie nawoływaniom 
do walki bratobójczej. Niechaj każ­
dy, kto ma czyste sumienie, powraca 
do Kraju. Pomogą Wam konsulaty 
polskie i poselstwa. Nie wierzcie 
kłamliwym wiadomościom, jakoby 
w Polsce oczekiwały Was prze­
śladowania. Każdy, kto będzie 
uczciwie pracować, będzie żył spo­
kojnie i bezpiecznie. Czekają Was 
Wasi krewni, czeka Was cały naród 
polski, czeka Was odradzająca się 
Ojczyzna, i nie wolno, byście byli nie­
obecni wtedy, kiedy kładzie się fun­
damenty potęgi naszej Ojczyzny. Bę- 
dztecie powitani tak samo radośnie, 
jak żołnierze, którzy powrócili z An­
glii, Francji i Włoch.

Nie obiecujemy Wam odpoczynku 
i spokojnego dobrobytu, chcemy, 
byście wraz z całym narodem praco­
wali przy odbudowie naszej znisz­
czonej Ojczyzny. Chcemy, byście ra­
zem z całym zjednoczonym narodem 
wzięli udział w budowie silnej, nie­
podległej i demokratycznej Polski.

Uchwały plenum KC PPR w sprawie 
wyborów

3 lutego b.r. odbyło się plenarne posie­
dzenie Komitetu Centralnego Polskiej Par­
tii Robotniczej. W wyniku obrad plenum 
KC PPR uchwaliło następującą rezolucję:

Plenum KC PPR po szczegółowym omó­
wieniu sytuacji politycznej i gospodarczej 
w kraju stwierdza, że ogrom zadań, w któ- 
rych obliczu stoi naród polski, wymaga 
konsolidacji politycznej wszystkich twór­
czych sił społeczeństwa w nadchodzących 
wyborach uo Sejmu Ustawodawczego.

Aby uniknąć rozproszkowania sił i za­
ostrzenia walk wewnętrznych, aby skupić 
wszystkie twórcze siły narodu dokoła 
wspólnych celów, KC PPR wypowiada się 
za rozpisaniem wyborów w najbliższym 
terminie oraz za utworzeniem Bloku Wy 
borczego 6 stronnictw koalicyjnych Rządu 
Jedności Narodowej.

Blok ten będzie widomym wyrazem soli­
darności i życzliwej współpracy stronnictw 
demokratycznych, które odrzucają wszelką 
supremację czy monopartyjność.

Blok ten stać się ma symbolem przjjaz- 
nego i zgodnego zaspakaiauia interesów i 
dążeń zarówno robotników, jak i chłopów, 
izolując zaś reakcję i odcinając ją od mas, 
stanowić będzie najlepszą rękojmię trwałe­
go zwycięstwa demokracji, opartego na hi­
storycznych osiągnięciach — podziale zie­
mi obszarniczej, nacjonalizacji wielkiego 
przemysłu, demokratyzacji armii i aparatu 
państwow ego.

Założenia społeczne Bloku Wyborczego 
Stronnictw Demokratycznych stwarzają 
pełno warunki poparcia bloku przez naj­

szersze rzesze narodu, albowiem gwaran­
tują poszanowanie przekonań politycznych 
obywateli, jako też ich uczuć i wierzeń re­
ligijnych.

Toteż uchylanie się od bloku i dalsze la­
wirowanie polityczne może wyrządzić nie­
powetowane szkody sprawie demokracji i 
służyć może interesom tych tylko grup i 
czynników w kraju i zagranicą, które nie 
wyrzekły się mrzonek o tryumfie reakcji 
i faszystowskiej soldateski na gruzach Pol­
ski i nowej Europy przy pomocy hojnie 
opłacanych i hodowanych bojówek Ander­
sa, NSZ i WIN.

Nieufność i zadrażnienia, nagromadzone 
w ciągu długiego czasu w stosunkach 
między PSL a innymi stronnictwami de­
mokratycznymi, rozproszy tylko zaniecha­
nie przez PSL dotychczasowych manewrów 
politycznych, zaprzestanie dalszego wygry­
wania nastrojów jałowego malkontenctwa, 
jasne i niedwuznaczne odcięcie się od czyn­
ników reakcyjnych przez lojalne przystą­
pienie do Bloku Wyborczego stronnictw ko­
alicyjnych.

Wychodząc z powyższych założeń KC 
PPR wzywa najszersze masy robotnicze, 
chłopskie i inteligenckie, zwraca się do 
wszystkich ludzi rzetelnej pracy, ab v w 
imię dobra i pomyślności Polski nie szczę­
dzili wysiłków dla utworzenia Demokra­
tycznego Bloku Wyborczego.

KC PPR przyłącza się do uchwały CKW 
bratniej PPS, która zwróciła się do NKW 
PSL o zajęcie definitywnego stanowiska 
wobec Demokratycznego Bloku Wyborcze­
go do 1-go marca 1946 r.

Przedrukowujemy wyjątki z artykułów 
J. Borejszy, zamieszczonych w „Rzecz­
pospolitej“. Pierwszy z nich pochodzi z ar­
tykułu pt. „Wyprostować plecy“.

Na arenie międzynarodowej Polska 
była długi czas nieobecna — albo 
obecna jako przedmiot, o którym 
decydowano pod jego nieobecność. 
Ani Francja, ani Czechosłowacja, ani 
Jugosławia — am żaden inny kraj, 
biorący udział w tej wojnie po stro­
nie zwycięskiej koalicji, nie zajmo­
wał cennego czasu kierowników 
trzech mocarstw decyzją w sprawie 
składu jego rządu. Tylko Polska. 
I tylko — Grecja. I mimo pozytyw­
nego sensu i wyniku tych uchwał 
dla Polski—można już chyba obec­
nie stwierdzić, że sam fakt decydo­
wania o sprawach wewnętrznych je­
dnego z sojuszników przez innych 
autorytetu Polski nie podniósł.

Dopiero pamiętna konferencja mo­
skiewska, na której dzięki inicjaty­
wie i uporowi delegacji krajowej — 
przede wszystkim Prezydenta Bie­
ruta — zdołano w gronie Polaków 
ustalić skład Rządu Jedności Naro­
dowej, dokonała pierwszego wyło­
mu. Odtąd autorytet Polski poczyna 
wzrastać, a w rezultacie godnej po­
stawy naszej dyplomacji Polska zo­
stała powołana do Rady Bezpieczeń­
stwa Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Są pewne imponderabilia. Chodzi 
o ostateczne wyprostowanie pleców. 
O stworzenie atmosfery dwustronne­
go poszanowania, bez którego nie 
ma przyjaźni. Jeśli niektórzy posło­
wie w Izbie Gmin wnoszą interpela­
cje do swego rządu w sprawie utwo­
rzenia siódmej czy ósmej partii w 
Polsce, co powinno obchodzić raczej 
nasz rząd — nie oznacza to przecież, 
abyśmy przyjaźń rozumieli w taki 
sposób, że będziemy interpelować w 
KRN w sprawie na przykład rządu 
w Indiach. Jeśli niektórzy posłowie 
w Izbie Gmin zechcieli dyskutować 
o szeregu spraw ściśle i wyłącznie 
dotyczących tylko stronnictw pol­
skich — nie oznacza to, abyśmy de­
batowali w naszym parlamencie i 
biadali nad upadkiem wpływu libe­
rałów w Anglii. I w końcu, jeśli mi­
nister sojuszniczego państwa zajmu­
je się roztrząsaniem prawniczej 
strony wolności miasta Gdańska, to, 
rzecz jasna, jest to taki sam nonsens 
i absurd, jak gdybyśmy mieli rozpa­
trywać sprawę, dajmy na to, wol­
ności Szkocji.

Uchwałą o odszkodowaniach w de­
krecie o unarodowieniu przemysłu 
daliśmy dostateczny dowód poszano­
wania interesów obywateli angiel­
skich i amerykańskich. Rzecz jasna, 
demokracji angielskiej, która nieraz 
korzystała z dobrodziejstwa zrzeka­
nia się przez swych sojuszników od­
szkodowań, nikt nie może zabronić 
dokonania tego aktu wobec tej Pol­
ski, która poniosła dla wspólnej 
sprawy tyle ofiar, której lotnicy bro­
nili Londynu, a żołnierze krwawili 
pod Monte Cassino i Tobrukiem.

W naszym kraju, wskutek długich 
lat rozbioru i okupacji, istnieje wiel­
kie poczucie suwerenności swych 
praw, wielka wola wolności i nieza­
leżności. Pragniemy, aby wszyscy tę

naszą postawę szanowali. Po zakoń­
czeniu działań wojennych dowódz­
two Czerwonej Armii dało dowód 
poszanowania naszej suwerenności, 
uchylając te zarządzenia, które były 
podyktowane koniecznością ochrony 
zaplecza armii walczącej na froncie. 
Minister Administracji Publicznej 
dr Kiernik upoważnił przedstawicie­
la jednej z agencii prasowych do 
oświadczenia wobec prasy amery­
kańskiej, że nie napotyka na żadną 
próbę ingerencji ze strony władz ra­
dzieckich.

W tym świetle—w interesie wzmo­
żenia autorytetu Polski na arenie 
międzynarodowej jest ^utrzymanie i 
wzmocnienie koalicji rządowej w 
akcji wyborczej, na zasadach szcze­
rej demokracji. Londyńska tradycja 
wynoszenia spraw wewnętrzno-pol- 
skich do rozstrzygania czynnikom 
niepolskim nie może być powtórzo­
na. I nie będzie powtórzona.

W artykule „Dlaczego blok wyborczy“ 
autor pisze:

Stronnictwa nie są i nie mogą być 
celem dla siebie. Winny one zatem 
być podporządkowane czołowym, 
głównym zadaniom, jakie stoją w 
obecnej chwili przed państwem i dać 
następujące rezultaty:

Na odcinku gospodarczym winny 
wzmóc wydajność pracy i ofiarność 
całego społeczeństwa, wzmóc wysi­
łek zwarty i jednolity w dziele za­
gospodarowania Ziem Zachodnich, 
odbudowy przemysłu i miast, uspra­
wnienia transportu, dostarczenia wsi 
materiałów przemysłowych, a mia­
stom aprowizacji. Nie mogą i nie po­
winny one na okres przedwyborczy 
i — w rezultacie — powyborczy od­
rywać uwagi i wysiłku społeczeń­
stwa od decydującej, i kto wie, czy 
nie jedynej sprawy czołowej — od­
budowy gospodarki narodowej.

Na odcinku politycznym winny 
wybory wzmocnić i podbudować le­
galność i praworządność nowego 
ustroju, oczyścić klimat polityczny, 
zacieśnić współpracę warstw spo­
łecznych i partii. Nie mogą i nie po­
winny odsunąć od pracy państwo­
wej — na płaszcyźnie programu 
szczerze demokratycznego — żadnej 
partii, reprezentującej twórcze siły 
narodu. Wobec tego przestępstwem 
byłoby podważenie istniejącej koali­
cji rządowej.

Na widowni międzynarodowej wy­
bory winny przynieść wzmocnienie 
autorytetu Polski, podkreślenie jej 
suwerenności przez ujawnienie spo­
istości i rozumu narodowego. Nie 
mogą i nie powinny dać komukol­
wiek mandatu na wtrącanie . się dę 
naszych spraw wewnętrznych. Nie 
stać nas na to.

Dlatego też w tej realnej i cięż 
kiej sytuacji Polski wybory winny 
się stać demokratycznym wypowie­
dzeniem się całego narodu, rozum­
nym koniecznym kompromisem mię­
dzypartyjnym. Dlatego: blok wybor­
czy. Droga inna, pod szumnymi ha­
słami zmierzenia sił stronnictw — 
jak gdyby to było dziś najważniej­
sze i najbardziej istotne — oznacza

w danej sytuacji nic innego, jak 
kontynuację szlacheckiego liberum 
veto.

Dokonajmy z kolei obrachunku na 
zimno, z punktu widzenia interesów 
stronnictw. Stronnictwo, które zde­
cyduje się na odrębny udział w wy­
borach — poza blokiem partii ro­
botniczych, Stronnictwa Ludowego i 
Stronnictwa Demokratycznego — 
musi znaleźć się w mniejszości. Tak 
jak mimo śmiałych przewidywań 
znalazł się w mniejszości de Gaulle, 
a przedtem Churchill. Wybory przy­
niosą izolację tego stronnictwa ori 
innych, pogłębią różnice, niechęć i 
nieufność innych partii. Rozdarta na 
nowo, zabliźniająca się od czerwca 
tego roku rana, zacznie ropieć. Mię 
dzy tym stronnictwem a zwycięskim 
blokiem stanie wielka masa bezpar­
tyjnych, która pragnie harmonijnej 
i spokojnej odbudowy państwa.

Ale przyj mi j my rozumowanie nie 
których polityków, którym wydaje 
się, że mają za sobą większość, że 
„ich partia to naród“. Muszą oni 
blokowi demokratycznemu przeciw 
stawić prócz demagogii wyborczej— 
program. Program nawet w wybo­
rach nigdy nie zaszkodzi. Cóż moż­
na przeciwstawić dotychczasowemu 
programowi Rządu Jedności Naro 
dowej? Poza nim może istnieć tylko 
odnowiony program Chjeno-Piasta 
albo sanacji, co zresztą na jedne 
wychodzi. Wobec tego problema 
tyczny zwycięzca musiałby stanąć 
na czele plebiscytu przeciw temu no 
wemu państwu i jego zdobyczom, a 
za nim stanęłoby malkontenctwo, 
emigracja wewnętrzna i siły reakcji. 
Będzie miał wtedy przeciw sobie par­
tie robotnicze, ruch zawodowy i 
spółdzielczy, radykalny odłam wsi i 
inteligencji oraz postępowy odłam 
warstw średnich. Ciężar gatunkowy 
mas robotniczych w nowej, uprze­
mysławiającej się Polsce będzi 
wzrastał. Jeśli by te postępowe siły, 
które przez długie lata nauczyły się 
prowadzić opozycję, miały obecnie 
znowu przejść do opozycji — a ra 
dykalizm tych wielkich mas często 
przekracza rozumne granice partii— 
sterować państwem będzie nie spo 
sób. Zresztą, wbrew tym masom 
zwyciężyć podczas wyborów obecnie 
także nie sposób.

Dlatego też blok wyborczy w tej 
konkretnej sytuacji naszego kraju 
jest rozumnym kompromisem stron 
nictw, wynika z interesów tych 
stronnictw, usunie bowiem atmo 
sferę nieufności i urojonych preten 
sji, będzie kompromisem, który po 
zwoli oczyścić ich własne szeregi od 
elementów nietwórczych, wrogich i 
reakcyjnych.

Trzeba spokojnie budować i dźwi 
gać kraj. Nie mogą być wybory 
przerwą, luką, czy też krokiem 
wstecz. Nie liczcie na cudotwórców— 
powiedział w jednym ze swych 
ostatnich przemówień Wincenty Wi­
tos.

Wybory mogą być i muszą byt 
jednym z elementów cementujących 
państwo i praworządność.

I nic ponad to.

Rozprawa sądowa przeciwko

14 lutego b. r. rozpoczęła się w Warsza­
wie rozprawa sądowa przeciwko członkom 
band NSZ.

Akt oskarżenia przeciwko 23 członkom 
NSZ-u, zaaresztowanym przez władze bez­
pieczeństwa w okresie od 10 lipca do 18 
października 1945 r. w Lublinie, Chełmie, 
Krasnymstawie i Gdańsku, stwierdza na 
wstępie, że w latach okupacji hitlerowskiej, 
gdy cały naród krwawił w walce z na­
jeźdźcą niemieckim, znalazły się w Polsce 
elementy, które świadomie odrzuciły pro­
gram walki z okupantem, wysuwając hasło 
walki z ruchom wyzwoleńczym narodu pol­
skiego.

Faszystowskie elementy te zgrupowały 
się w t. zw. „Związku Jaszczurczym“ prze­
kształconym następnie w „Narodowe Siły 
Zbrojne“. Oddziały NSZ w czasie okupacji 
zostały wykorzystane przez wroga dla wal­
ki z oddziałami partyzanckimi i wzniecenia 
walk bratobójczych. Świadczą o tym doku­
menty i zeznania aresztowanych członków 
NSZ i innych organizacji, jak np. historia 
brygady „Bohuna“, oddziału „Toma“ i in­
nych.

Bandy NSZ były w znacznym stopniu 
uzbrajane przez okupanta, stanowiąc na 
poszczególnych terenach bezpośrednie uzu­
pełnienie sił niemieckich, skierowanych 
przeciwko polskim oddziałom partyzanckim. 
Akt oskarżenia wymienia zbrodnie pod Bo- 
rowem, gdzie NSZ-owcy wymordowali od­
dział Gwardii Ludowej, fakty jawnej współ­
pracy z iSS band „Bohuna“ i „żbika“ w 
Kieleckiem. Oskarżeni byli w swoim czasie 
szkoleni w specjalnych szkołach hitlerow­
skich. Niektórzy zostali następnie przerzu­
ceni przez linię frontu na Wiśle z samolo­
tów niemieckich w celu przeprowadzenia 
dywersji na ziemiach polskich.

Po 22 lipca 1944 r. NSZ, mając swoich 
przedstawicieli i wodzów w składzie t. zw. 
emigracyjnego rządu londyńskiego, prowa­
dziły swą zbrodniczą działalność na rozkaz 
tego rządu, bądź też za jego aprobatą. Za­
rządzenia, którym się podporządkowywali, 
zmierzały do zniszczenia demokratycznego 
ustroju Państwa Polskiego.

Akt oskarżeniu reasumując szereg fak­
tów wnioskuje, że NSZ uległy ostateczne­
mu rozkładowi moralnemu, zamieniając się 
w zbiorowisko pospolitych rabusiów i mor­
derców

terrorystom z NSZ
Dalej akt oskarżenia przechodzi do cha­

rakterystyki poszczególnych oskarżonych. 
Wolan Zygmunt rozpoczął pracę konspira­
cyjną w grudniu 1939 r. Po szeregu „awan­
sów“ obejmuje stanowisko szefa PAS w 
okręgu XVI NSZ.

Za swe zasługi na odprawie w Warsza­
wie w komendzie głównej NSZ został mia­
nowany szefem PAS obszaru III. Z kolei 
sam mianuje „Romana“ szefem PAS okrę­
gu Podlasie.

Następny oskarżony — Jaroszyński Roman. 
Przyłącza się do bandy „Sokoła“. Jako sa­
modzielny dowódca bandy leśnej rozbraja 
na szosie 2 oddziały wojska polskiego i 6 
milicjantów. Jest organizatorem napadu 
rabunkowego 5 bandytów na wieś Stracho- 
sław, pow. Chełm, oraz na lotnisko w Siel- 
cu, gdzie banda morduje lotników sowiec­
kich i pali samoloty. 6 czerwca wraz z od­
działem uczestniczy w bestialskiej rozpra­
wie z ludnością wsi Wierzchowiny i zabija 
kilkunastu podchorążych uczestniczących 
w pościgu bandy.

Oskarżony Żwirek na odprawie w Cheł­
mie daje rozkaz likwidowania aktywnych 
członków partii demokratycznych, pracow­
ników Urzędu Bezpieczeństwa, Ukraińców i 
Żydów. W lutym 1945 r. bierze udział w 
konferencji w Chełmie, w której wyniku 
zostaje utworzona nowa organizacja pod 
nazwą „Tymczasowa Rada Polityczna Ziem 
Wschodnich“.

Z rozkazu komendy, której był najbar­
dziej . aktywnym członkiem, dokonano mor­
du w Wierzchowinach i napadu na spół­
dzielnię „Społem“ w Chełmie.

Oskarżony Nowak Józef bierze udział w 
początkach maja 1945 r. w zebraniu sca­
leniowym AK, NSZ i ONR w powiecie 
siedleckim. Toczyły się obrady nad ufor­
mowaniem sztabu Komendy Ziem Wschod­
nich celem stworzenia wspólnego frontu 
reakcyjnego o ideologii prolondyńskiej pod 
egidą NSZ.

Oskarżony Szoloch Franciszek w 1944

Kara śmierci
Sąd doraźny w Białymstoku skazał na 

śmierć 2 członków NSZ: Henryka Gołę­
biowskiego i Karola Wernera za napady ra­
bunkowe z bronią w ręku. Skazani napadli 

roku należy do AK, zaś od lutego 1945 do 
NSZ. W Białopolu wraz z innymi członka­
mi NSZ wykonuje wyrok śmierci na kapi­
tanie Ronikierze. We wsi Kunów morduje 
własnoręcznie 2 ludzi.

Oskarżony Opawski Leon od września 
1944 należy do organizacji NSZ, pełniąc 
funkcję oficera broni w okręgu. 30 czerw­
ca wyjeżdża do Łodzi, gdzie kontaktuje się 
z innymi członkami NSZ.

Ulanowski Władysław wraz ze swoją bo 
jówką dokonał napadu rabunkowego na 
browar Jeleń i na Sąd Okręgowy w Lub 
linie, gdzie zrabowano depozyt wartości 
ok. 2 min zł. Na podstawie udzielonego 
przez niego wywiadu grupa PAS dokonała 
napadu rabunkowego na Uniwersytet w 
Lublinie rabując ponad 100 tys. zł.

Oskarżony Sziwed Jan przewozi literátu 
rę nielegalną i kieruje ludzi do band leś­
nych. W drugiej połowie maja 1945 r. úda­
je się do lasu do dowódcy bandy leśnej 
„Romana“, udzielając mu wywiadu, doty 
czącego lotniska radzieckiego w Sielcu 
Doprowadza oddział do lotniska, gdzie 
przeprowadzono nąpad i zabito dwóch lot 
ników sowieckich, których spalono wraz z 
samolotami.

Oskarżony Madej Franciszek należy do 
bandy leśnej „Romana“, we wsi Huta bie­
rze udział w boju przeciwko wojsku poi- 
SKiemu i organom bezpieczeńsiwa.

Oskarżony Szulakowski Edmund pełń1 
funkcję łącznika. Po oswobodzeniu lubel- 
szczyzny w lipcu 1944 r. ochotniczo wstę­
puje do Wojska Polskiego w Chełmie i zo­
staje przydzielony do Oficerskiej Szkoły 
Broni Pancernej. Nawiązuje kontakt z NSZ 
w Chełmie Będąc w wojsku odbiera niele­
galną prasę NSZ-ow,ską. 6 kwietnia 1945 
na rozkaz „Wysokiego“ opuszcza samowol­
nie swoją jednostkę i wstępuje do bandy 
leśnej, biorąc udział w koncentracji, a na­
stępnie w potwornym mordzie wierzcho- 
wińskim.

dla bandytów
dwukrotnie na stację kolejowrą w Czerwo 
nym Borze oraz na posterunek Milicji Oby­
watelskiej w Śniadowie i na kasę kolei w 
tej miejscowości, gdzie zrabowali 11 000 zł.
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Z ŻYCIA POLAKOW W ZSRR
NARADA CHŁOPSKA W ZPP

W dniach 18—21 lutego br. w ZPP w 
Moskwie odbywała się narada przedstawi­
cieli chłopów polskich w ZSRR. Porządek 
dzienny obejmował sprawozdanie z sytuacji 
w kraju, ze specjalnym uwzględnieniem wsi 
polskiej, oraz sprawę repatriacji.

Po referatach dr. Kotasa, który podzielił 
się z delegatami swoimi wrażeniami z kra­
ju, w szczególności zaś z V Kongresu SL 
oraz ob. Szyćki pt. „Dwa kongresy“ rozpo­
częła się dyskusja, w której zabierali głos 
delegaci chłopów i przedstawiciele polskich 
partii politycznych.

Ob. Turbiarz (Chersoń) stwierdza, że 
w całym świecie po ostatniej wojnie 
wzmogły się prądy radykalne, ale równo­
cześnie nie wolno zapominać, że wszędzie 
tkwią resztki faszyzmu i reakcji. Są one 
również w Polsce. Wiele elementów faszy­
stowskich i profaszystowskich znalazło so­
bie przytułek w PSL. O wynik wyborów 
nie ma jednak obawy. Chłop nie pójdzie za 
Mikołajczykiem, jeśli PSL zechce rozbić 
jedność obozu demokratycznego. Chłop pol­
ski, a w szczególności chłop bezrolny, ma­
łorolny i średniorolny nigdy nie był i nie 
będzie zwolennikiem reakcji, Zadaniem na­
szym, chłopów powracających ze Związku 
Radzieckiego, jest wzmacniać tradycje de­
mokratyczne wsi polskiej. Naszym zada­
niem jest głosić przyjaźń i wdzięczność dla 
narodów Związku Radzieckiego; my musi- 
my być orędownikami sojuszu chłopsko- 
robotniczego i zjednoczonego radykalnego 
ruchu chłopskiego.

Ob. Borowiec (Stauropol) mówi o dwóch 
zasadniczych reformach społecznych, jakie 
wprowadzono w Polsce. Są to: reforma rol­
na i nacjonalizacja przemysłu Przedwo­
jenna reforma rolna nic chłopu nie dała. 
Dopiero teraz dziejowej sprawiedliwości 
stało się zadość. Chłop teraz dopiero, po 
wypędzeniu obszarników, jest pełnopraw­
nym właścicielem ziemi. Chłop nie odda 
ziemi obszarnikowi, ani nie odda mu steru 
rządów w państwie. Chłop polski z ZSRR 
po powrocie do ojczyzny zaludni zie­
mie piastowskie od Bałtyku do . Su­
detów. Związkowi Radzieckiemu winniśmy 
wdzięczność za wyzwolenie ojczyzny. Zwią­
zek Radziecki dźwigał na swych barkach 
cały ciężar wojny i tym samym dał sojusz­
nikom czas przygotować się do niej. Od 
narodu radzickiego nauczyliśmy się ofiar­
nej pracy dla dobra państwa. My też mu- 
eimy tak pracować.

Teraz panowie chcą znowu władzy 
w Polsce. My im nie damy tej władzy. 
Życie wyżłobiło nowe drogi; pójdziemy 
więc swoją drogą w oparciu o Związek Ra­
dziecki, o bratnią przyjaźń z narodami sło­
wiańskimi. My pamiętamy, że tylko Zwią­
zek Radziecki pomógł nam odzyskać ojczy­
znę i teraz w dalszym ciągu okazuje nam 
bratnią pomoc. ZPP nauczył nas, jak ma­
my zgodnie pracować dla dobra ojczyzny 
w demokratycznym duchu.

Ob. Gzyl (Krasnodar) w swym przemó­
wieniu przypomina, że stronnictwa demo­
kratyczne przedwrześniowej Polski były 
powaśnione i dlatego nie mogły się oprzeć 
faszyzmowi.

Kiedy nastał wrzesień 1939 r., obszarni­
cy, kapitaliści i oficerowie uciekli. Pozostał 
w Polsce chłop, robotnik i inteligent pracu­
jący. Chłopi, robotnicy i inteligencja pracu­
jąca stworzyli rząd demokratyczny i za­
warli ścisły sojusz ze Związkiem Radziec­
kim. Sojusz ten zrodził się ze wspólnie 
przelanej krwi. My, chłopi polscy w Zwią­
zku Radzieckim, po powrocie do kraju sta­
niemy zwarcie za Rządem Jedności Naro­
dowej nie tylko dlatego, że przeprowadził 
reformę rolną, lecz i dlatego, że jest to 
rząd w pełni demokratyczny. "Władzy ni­
komu nie oddamy.

Ob. Nowak (Saratów) mówi, że Polacy 
przeżyli dwa bolesne doświadczenia. Pier­
wsze — to wrzesień 1939 roku i drugie — 
to 1912 rok. We wrześniu opuścili nas nasi 
„silni, zwarci i gotowi“ władcy — obszar­
nicy, kapitaliści, oficerowie. W 1942 roku 
Armia Polska stworzona w Związku Ra­
dzieckim pod wodzą „watażki“ Andersa 
haniebnie opuściła Związek Radziecki i na­
raziła nas na wstyd wobec narodu radziec­
kiego. Jednak nie upadliśmy na duchu. 
Stworzyliśmy w Związku Radzieckim jesz­
cze jedną armię, armię demokratyczną, któ­
ra przelewając krew wspólnie z Armią 
Czerwoną poszła z nią razem aż do Ber­
lina i współdziałała w dziele oswobodzenia 
Polski.

Ob. Bernadowicz (Saratów) w swym 
przemówieniu podkreślił, że Polska może 
istnieć tylko wtedy, gdy będzie demokra­
tyczna, gdy sojusz chłopsko-robotniczy bę­
dzie trwały. Nie wolno nam wpuścić do 
Polski tych panów, którzy się podczas oku­
pacji schronili do Londynu i tam spokoj­
nie siedzieli, dyrygując szkodliwą działal­
nością faszystów w kraju.

Ob. Niemiec (Chersoń) mówił, że 6 lat 
pobytu w Związku Radzieckim przekonały 
nas, że ani robotnik, ani kołchoźnik ra­
dziecki nie ma przyczyny, by żyć z Polską 
w niezgodzie. To tylko magnateria polska 
dąży na Wschód, bo tam pozostawiła swoje 
majątki. Związek Radziecki pomógł nam 
w odzyskaniu niepodległości. Krew Armii 
Czerwonej i mogiły żołnierzy Armii Czer­
wonej rozsiane na ziemi polskiej najlepiej 
dokumentują uczucia, jakie żywi Związek 
Radziecki dla Polski. Naszym zadaniem 
po powrocie do kraju będzie dopiąć tego, 
aby każdy chłop polski i każdy robotnik 
polski zdawał sobie sprawę z ogromu 
ofiar, jakie dla odrodzonej Polski poniósł 
naród radziecki.

Po powrocie do kraju czuwać musimy, 
by nie powróciły znowu czasy „Falangi“, 
uniwersyteckiego „ghetta“, pikiet przed 
sklepami żydowskimi. Żydzi, którzy ocaleli 
od pogromu hitlerowskiego i ci, którzy po­
wrócą wrt z z nami, będą pełnoprawnymi 
obywatelami nowej Polski.

Nieprawdą jest, jakoby w Polsce były 
rządy monopartyjne. Jest to faszystowska 
demagogia. Polską rządzi chłop, robotnik 
i inteligent pracujący.

Ob. Dąbkowski (Moskwa) podkreślił w 
dyskusji, że ruch ludowy w Polsce rośnie 
wbrew tym, którzy jeszcze wczoraj kumali 
się z obszarnikami i faszystami — zwolen­
nikami konstytucji 1935 roku. My, chłopi, 
przebywający na gościnnej ziemi radziec­
kiej, wiemy, że ZSRR to ostoja demokra­
cji. Tutaj zorganizowano szkoły polskie, 
domy dziecka i domy inwalidów. Tutaj 
zorganizowano Armię Polską. My powin­
niśmy po powrocie do kraju uświadomić 
naszym rodakom, co Związek Radziecki dla 
nas zrobił.

,Na rozbicie jedności chłopsko-robotni- 
czej w Polsce czeka obszarnik i kapitalista. 
Po powrocie do kraju będziemy rzecznika­
mi zjednoczenia chłopskiego ruchu ludowe­
go i sojuszu chłopsko-robotniczego. Musi­

my w Polsce budować, rozwijać spółdziel­
czość, zagospodarowywać Ziemie Zachod­
nie.

Ob. Krawczyk Helena (Czkalów). Naj­
ważniejszą rzeczą w Polsce jest obecnie 
jedność ruchu ludowego i sojusz chłopsko- 
robotniczy. Chłopi polscy w Związku Ra­
dzieckim w większości swej zdają sobie 
sprawę, jaka jest różnica między SL i 
PSL. Należy jednak stale o różnicy tej 
uświadamiać naszych chłopów, by wiedzie 
li, że PSL-em kierują obecnie ci, którzy w 
ciągu 6 lat wojny siedzieli w Londynie i 
narodowi polskiemu kazali czekać „z bro­
nią u nogi“.

Pamiętamy wszyscy z Polski przedwrze­
śniowej tych panów, którzy urządzali polo­
wania dla Goeringa w Białowieży, a we 
wrześniu 1939 r. uciekli opuścili kraj. 
Więcej do władzy ich nie dopuścimy.

W dyskusji zabierali glos poza tym ob. 
ob. Stecka, Stolarzówna, Dorywalsaa oraz 
przedstawiciele PPS — ob. ob Butlow i 
h uczyńska, a w imieniu PPR ob. ob Fin­
kelstein i Trusz.

W sprawie repatriacji dłuższe przemó­
wienie wygłosiła ob. Tomczyk Zofia.

Na zakończenie narady zabrał głos 
przedstawiciel SL przy Zarządzie Głównym 
ZPP ob. Juszkiewicz.

Ob. Juszkiewicz stwierdził, że do dorob­
ku ZPP na terenie Związku Radzieckiego 
chłopi polscy wnieśli wi dki wkład. Syno­
wie chłopscy, przede wszystkim chłopi z 
SL, stanowili trzon Armii Polskiej w ZSRR.

Chłopi polscy, przede wszystkim chłopi 
z SL, wzięli czynny udział w tworzeniu 
ZPP i w pracy organizacyjnej demokracji 
polskiej na terenie Związku Radzieckiego 
Najważniejsze zadanie demokratycznych 
chłopów polskich po powrocie z ZSRR do 
kraju, to przede wszystkim walka z re­
akcją. Chłopi polscy po powrocie z ZSRR 
walczyć będą w kraju o zjednoczenie ruchu 
ludowego, o zorganizowanie wszystkich 
chłopów polskich w jednym wielkim Stron­
nictwie Ludowym. Chłopi nasi, nauczeni 
doświadczeniem pracy w Związku Radziec­
kim, strzec będą sojuszu chłopsko-rcbotni- 
czegu i cementować zdrową jedność naro­
dową. Chłopi polscy, powracający z ZSRR, 
nieść będą nowej Polsce prawdę o 
jego bohaterskim narodzie, który wszystko 
poświęcił dla zwycięstwa i jest pełen szcze­
rej przyjaźni dla naśzego narodu Po 
powrocie do kraju będziemy pogłębiać 
przyjaźń polsko-radziecką, gdyż tylko w 
oparciu o bratni naród radziecki i w soju­
szu z narodami slov iańskimi stworzyć mo­
żemy Polskę zabezpieczoną przed ewentu­
alną agresją niemiecką.

Chłopi polscy po powrocie z ZSRR pójdą 
we wspólnym bloku stronnictw demokra­
tycznych do wyborów i w ten sposób zado­
kumentują swą twardą wolę, by Polska 
była niepodległa, suwerenna, silna i demo­
kratyczna, by była Polską Ludową.

Projekt rezolucji — przy niemilknących 
oklaskach zgromadzonych delegatów — 
uchwalony został jednogłośnie.

Narada została zakończona odśpiewa­
niem hymnu ludowego „Gdy naród do bo­
ju wystąpił z orężem...“ 

REZOLUCJA
Narada działaczy chłopskich Związku 

Patriotów Polskich w ZSRR przyjęła jed­
nogłośnie na swoich obradach w dniach 
18—21 lutego 1946 r. następującą rezo­
lucję:

I

Obradująca w przededniu powrotu emi­
gracji polskiej z ZSRR do kraju narada 
działaczy chłopskich dokonała przeglądu 
dorobku pracy wychodźstwa polskiego w 
Związku Radzieckim i Związku Patriotów 
Polskich oraz udziału w tej pracy chłop­
stwa polskiego na emigracji.

Polska emigracja w ZSRR pod kierun­
kiem Związku Patriotów Polskich powraca 
do kraju z wielkim historycznym dorob­
kiem ofiarnej, twórczej pracy dla Polski, 
z pełną świadomością, iż w tych ciężkich 
latach próby, w okresie koszmarnej wojny 
i niewoli wniosła swój wkład ofiar i krwi, 
przyczyniła się swym wielkim zbiorowym 
wysiłkiem do wyzwolenia kraju i dźwig­
nięcia Polski z ruin.

Dziełem naszej emigracji i jej organiza­
cji — Związku Patriotów Polskich — by­
ło utworzenie I Armii Polskiej w ZSRR, 
armii, która stała się jądrem i trzonem 
odrodzonego Woiska Polskiego, armii, któ­
ra w krwawych bojach przeszła bohaterski 
szlak zwycięstwa od Lenino do Berlina.

Dziełem naszej emigracji i Związku Pa­
triotów' Polskich jest szeroka sieć szkol­
nictwa polskiego w ZSRR, zbudowana 
przez organizacje Związku Patriotów Pol­
skich dzięki patriotycznym wysiłkom całej 
ludności polskiej w ZSRR i pomocy władz 
radzieckich.

Związek Patriotów Polskich dokonał 
wielkiej pracy w dziedzinie organizacji 
patriotycznych poczynań Polonii radziec­
kiej, krzewienia kultury ojczystej, ugrun­
towania świadomości demokratycznej wy­
chodźstwa polskiego w ZSRR.

Dziełem naszej emigracji, zjednoczonej 
w Związku Patriotów Polskich, były maso­
we zbiorki na dozbrojenie Armii Polskiej 
oraz na pomoc ludności Warszawy. Uzys­
kane przez nie środk:, przekraczające su­
mę 10 milionów rubli, były owocem ofiar­
nych wysiłków Polonii radzieckiej w cięż­
kich warunkach wojennych.

Dziełem naszej emigracji i Związku 
Patriotów Polskich jest ogromny dorobek 
pracy w dziedzinie opieki społecznej i sa­
mopomocy obywatelskiej, pracy, która w 
poważnym stopniu umożliwiła ludności 
polskiej w ZSRR przetrwać ciężkie czasy 
wojny i emigracji.

Dziełem naszej emigracji jest wykuta we 
wspólnym zbiorowym wysiłku, w pracy 
ZPP na wszystkich odi inkach działalności, 
demokratyczna jedność narodowa wychodź­
stwa polskiego w ZSRR.

Dziełem tej emigracji i ZPP jest wy­
dajna i ofiarna praca Polanów w zapleczu 
sowieckim na fabrykach i na roli.

Dziełem tej emigracji jest ugruntowa­
nie we wspólnej pracy i we wspólnej wal­
ce uczuć przyjaźni polsko-radzieckiej.

II

W tym wielkim zbiorowym wysiłku Po­
lonii radzieckiej wielki jest udział polskie­
go chłopstwa, które stanowi poważną 
część emigracji polskiej w Związku Ra­
dzieckim.

Polski chłop w ZSRR, odziany w mun­
dur żołnierza i oficera Wojska Polskiego, 
walczył mężnie i bohatersko w szeregach 
I Armii Polskiej. Wspaniała postać młodej 
dziewczyny wiejskiej, Anieli Krzywoń, bo­
hatera Związku Radzieckiego, która zgi­
nęła w bojach I Dywizji im. Kościuszki 
pod Lenino, symbolizuje ofiarność i boha­
terstwo chłopa polskiego w walce o wy­
zwolenie Ojczyzny.

Chłopi polscy w ZSRR wzięli aktywny i 
wydatny udział w budowaniu masowej or­
ganizacji wychodźstwa polskiego w ZSRR, 
Związku Patriotów Polskich. W licznych 
zastępach działaczy ZPP wybitne miejsce 
zajmują działacze chłopscy ze Stronnictwa 
Ludowego i „Wici“. Generalnym sekreta­
rzem ZPP jest chłop polski, działacz „Wi­
ci“, poseł do KRN, Aleksander Juszkie­
wicz.

W historycznych zasługach ZPP na polu 
krzewienia kultury ojczystej, ugruntowa­
nia świadomości obywatelskiej i zasad de­
mokratycznych śród wychodźstwa polskie­
go w ZSRR — wielki udział mają nasi 
działacze chłopscy. Chłopi w szeregach 
ZPP pomogli wykuć jedność narodową wy­
chodźstwa polskiego, która jest podstawą 
działania Związku Patriotów Polskich. We 
wszystkich pracach ZPP uwydatnia się 
udział i aktywność działaczy chłopskich, 

którzy w dorobku pracy ZPP mają swój 
pokaźny wkład wysiłków i ofiar.

III

Działacze chłopscy ZPP, powracając do 
kraju z tym wielkim historycznym dorob­
kiem pracy patriotycznej na emigracji, 
zdają sobie sprawę z zadań, jakie czekają 
powracające obecnie z ZSRR do Polski 
masy chłopskie, a przede wszystkim zdają 
sobie sprawę z tego, iż tego wielkiego do 
robku pracy zmarnować im nie wolno.

W Polsce dokonane zostały wielkie prze­
obrażenia. Została zrealizowana reforma 
rolna, o którą chłop polski walczył od za­
rania naszej drugiej niepodległości. Zosta­
ła dokonana wielka praca w dziedzinie od­
budowy kraju, rekonstrukcji przemysłu. 
Zostało podjęte wielkie dzieło zaludnienia 
polskim elementem twórczym odzyski.; 
dzięki słusznej polityce polskiego obozu 
demokratycznego Ziem Zachodnich. Z< sta­
ło przeprowadzone unarodowienie wielkie­
go i średniego przemysłu. Proces demo­
kratyzacji życia politycznego i społeczne­
go Polski postępu e niepohamowanie na­
przód. Postępuje naprzód odrodzenie apa­
ratu państwowego. Ugruntowane zostały w 
Polsce fundamenty suwerenności politycz­
nej i gospodarczej Państwa Polskiego Po­
lityka zagraniczna odrodzonego Państwa 
Polskiego oparta została na nierozerwal­
nym sojuszu z naszym wielkim sąsiadem, 
Związkiem Radzieckim.

Przed narodem polskim stoi obecnie 
wielkie historyczne zadanie, polegające na 
utrwaleniu i rozszerzeniu wielkich zdoby­
czy politycznych, narodowych, gospodar­
czych i społecznych demokracji polskiej. 
W wykonaniu tego zadania wielką rolę 
odegra chłopstwo polskie, stanowiące, na 
równi z robotnikami, jedną z podstawo­
wych sił narodu.

Dla młodzieży chłopskiej i robotniczej 
otwiera się droga do szkół i uniwersytetów, 
do korpusu oficerskiego, do najwyższych 
stanowisk w aparacie państwowym i gos­
podarczym.

Chłopi polscy • w ZSRR, stając ofiarnie 
do spełnienia wielkich zadań, jakie na­
kłada na nas obecna sytuacja, zdają sobie 
sprawę z tego, że ich wykonanie zależne 
jest przede wszystkim od realizacji idei 
demokratycznej jedności narodowej, od 
utrwalenia i wzmocnienia sojuszu chłopsko- 
robotniczego.

Dlatego chłopi polscy w ZSRR boleśnie 
odczuli fakt rozbicia przez Mikołajczyka i 
Kiernika jedności ruchu ludowego. Dla 
każdego uświadomionego chłopa jasne 
jest, iż dokonany rozłam mógł przynieść 
korzyść jedynie reakcji polskiej, a wlecze 
za sobą ogromną szkodę dla narodu pol­
skiego, przede wszystkim zaś dla chłopa.

Chłopi polscy w ZSRR, potępiając rozbi- 
jaczy ruchu Indowego, widzą w polityce 
rozłamowej Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego próbę wskrzeszenia błędów przeszło­
ści w ruchu ludowym, próbę nawrotu do 
polityki blokowania się z reakcją, do po­
lityki Chjeno-Piasta, paktu lanckorońskie- 
go, polityki, na której chłop polski zawsze 
tylko tracił, która utorowała drogę pano­
waniu piłsudczyzny i w konsekwencji do­
prowadziła do klęski wrześniowej.

IV

Chłopi polscy w ZSRR, zdecydowani nie­
ugięcie walczyć o utrwalenie i rozszei ze­
nie zdobyczy demokracji polskiej, stoją na 
gruncie tej linii politycznej, która została 
wytknięcia przez naród polski w Manife­
ście Lipcowym PKWN, stoią na gruncie 
nieubłaganej walki z reakcją, sojuszu 
chłopsko-robotniczego, wspólnego bloku 
wyborczego całego obozu demokracji pol­
skiej.

Chłopi polscy w ZSRR oświadczają uro­
czyście, iż po powrocie ao kraju staną w 
szeregach tego stronnictwa, które repre­
zentuje interesy szerokich mas chłopstwa, 
Stronnictwa Ludowego, do walki o hasła 
poprawy bytu chłopstwa polskiego, soju­
szu-robotniczego, utrwalenia zdobyczy de­
mokracji polskiej, sojuszu polsko-radziec­
kiego, wspólnego bloku wyborczego, zgod­
nego wysiłku całego narodu w dziele odbu­
dowy kraju i zagospodarowania Ziem Od­
zyskanych.

Narada zwraca się z gorącym apelem do 
wszystkich polskich działaczy chłopskich w 
ZSRR, do wszystkich repatriantów-chło- 
pów, do całego wychodźstwa polskiego w 
ZSRR o wytężenie wszystkich sił dla spra­
wnego i najbardziej pomyślnego przepro­
wadzenia repatriacji, o zmobilizowanie 
wszystkich sil dla osiedlenia powracające­
go do kraju chłopstwa polskiego na obsza­
rach rolnych Ziem Odzyskanych.

Konferencja międzyobwodowa organizacji 
ZPP na Uralu

W dniach 3—5 lutego b. r. obradowała w 
Swierdłowsku w sali Instytutu Górniczego 
konferencja międzyobwodowa organizacyj 
ZPP na Uralu. Przybyli na nią przedsta­
wiciele zarządów obwodowych Z^P w 
Swierdłowsku, Czelabińsku, Mołotowie., 
Kurganie, Tiumenie oraz w Baszkirskiej 
i Udmurskiej ASRR, reprezentujący łącz­
nie ponad 25 tys. Polaków.

Konferencja składała się z dwóch za­
sadniczych części: z cyklu referatów, po­
święconych zagadnieniom politycznym, 
gospodarczym i ustrojowym Polski oraz 
ze sprawozdań składanych przez przedsta­
wicieli organizacji terenowych ZPP.

Referat o obecnej sytuacji politycznej 
w Polsce wygłosił przedstawiciel Zarządu 
Głównego ob. Lerner. Referent omówił sta­
nowisko, zajęte przez każdą z polskich 
partii politycznych wobec aktualnej sytu­
acji w Polsce i zbliżających się wyborów _

Po referatach wywiązała się ożywiona i 
ciekawa dyskusja Zagadnieniem podstawo­
wym była w niej kwestia osadnictwa na 
Ziemiach Odzyskanych. Mówcy (Drozdow­
ska, Kopiński, Czarnobil oraz szereg in­
nych) dali w swych przemówieniach świa­
dectwo temu, iż Polonia radziecka zdaje 
sobie sprawę z politycznego i państwowego 
znaczenia tego zagadnienia, że hasło „je- 
dziemy na Zachód“ jest w chwili obecnej 
w jej przeświadczeniu naczelnym hasłem 
ZPP, że Polacy w ZSRR pragną przez 
masowy wyjazd na Ziemie Zachodnie 
uwieńczyć swój wielki trud organizacyjny 
i polityczny, dokonany w szeregach Związ­
ku Patriotów Polskich.

Poza tym mówcy poruszyli szereg pod­
stawowych zagadnień politycznych Polski, 
w szczególności np. sprawę polityki 
uprawianej przez PSL. Główną ich 
troską była mobilizacja sił Polonii 
radzieckiej do przyszłej pracy w Polsce, 
zachowanie ciągłości tradycji politycznej 
ZPP. Ciągłość ta winna być zachowana 
w ten sposób, że działacze ZPP zasilą par­
tie demokratyczne w Polsce, wnosząc tam 
nabyte w ZPP doświadczenie współpracy 
wszystkich elementów szczerze demokra 
tycznych i przekonanie o niezbędności tej 
współpracy, i przyczynią sie do demokraty­
zacji aparatu państwowego w kraju. Nie­
którzy z mówców (ob. Bajan, Kozicki i in.), 
podkreślali wielkie zasługi naszej prasy: 
„Wolnej Polski“ oraz „Nowych Widnokrę­
gów“ w dostarczaniu Polonii radzieckiej 
bogatych i prawdziwych informacji o kra­
ju.

Poważny poziom dyskusji, a przede 
wszystkim to, iż była ona skoncentrowana 
na najbardziej istotnych zagadnieniach 
Nowej Polski, świadczył dobitnie o tym, 
jak dalece Polonia radziecka żyje już dziś 
życiem kraju.

Z kolei kierownicy organizacji obwodo­
wych w terenie złożyli sprawozdania z 
pracy ZPP.

Ze sprawozdań tych wynikało, że Pola­
cy mieszkający na Uralu po powrocie do 
kraju stanowić będą nader cenne kadry 
dla naszego odbudowującego się przemy­
słu ciężkiego i górnictwa. W wielkich za 
kładach przemysłowych Uralu zdobyli oni 
lub udoskonalili swoje kwalifikacje zawo­
dowe — z tego właśnie zakresu, który ma 
dla gospodarki polskiej największe zna­
czenie.

REZOLUCJE
Konferencja przyjęła jednogłośnie Rezo­

lucję, w której m. in. czytamy:
„Przegląd ogólnego dorobku organiza­

cji obwodowych w Swierdłowsku, Kurga­
nie, Mołotowie, Kirowie, Tiumenie, Basz­

kirii i Udmurcji, dokonany w przededniu 
repatriacji, która będzie zamknięciem na­
szej działalności na emigracji, pozwolił 
stwierdzić poważne osiągnięcia na wszyst­
kich odcinkach pracy.

Tej pracy nie wolno nam przerywać 
obecnie; z jeszcze większym natężeniem 
musimy ją kontynuować do chwili wyjazdu. 
Musimy jeszcze bardziej rozszerzyć zasięg 
naszej działalności, wyłonić nowych mło­
dych działaczy, którzy, opierając się o do­
robek ZPP, szczególnie w dziele wy­
kucia jedności narodowej, przyczynią się 
następnie w kraju do umocnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Demokracja polska przeszła do ofensy* 
wy zapoczątkowanej ziazaem PPR, zjaz­
dem SI; i IX-tą Sesją KRN. Do tej walki 
politycznej w szeregach jednolitego bloku 
demokratycznego stanie po powrocie do 
kraju Polonia radziecka

Konferencja międzyobwodowa wzywa 
wszystkie organizacje w terenie, aby mobi­
lizowały całą Polonię radziecką do ak­
tywnej pracy w szeregach partii demokra­
tycznych, do czynnego udziału w kampanii 
wyborczej w szeregach demokratycznego 
bloku wyborczego.

Konferencja wita z radością ustawę o 
unarodowieniu wielkiego i kluczowego 
przemysłu, uchwaloną na IX-ej Sesji KRN.

Wraz z całym narodem polskim stajemy 
do wypełnienia wielkiej misji dziejowej 
zasiedlenia Ziem Zachodnich. To najważ­
niejsze w hierarchii zadań, jakie stoją w 
chwili obecnej przed Polską, stanowić bę­
dzie uwieńczenie przeszło dwuletniej pracy 
ZPP, który w swej deklaracji ideowej jesz­
cze w czerwcu 1943 roku stawił jako jedno 
z naczelnych zadań odzyskanie Ziem Za­
chodnich. Rozwiniemy jak najenergiczniej- 
szą akcję uświadamiającą w celu skierowa­
nia powracającej emigracji na Ziemie Od­
zyskane. Nasze organizacje ZPP zmobili­
zują wszystkie środki dla zorganizowania 
masowego wyjazdu Polonii na Ziemie Za­
chodnie.

Podejmujemy inicjatywę rzemieślników 
swierdłowskich w sprawie utworzenia spół­
dzielni pracy, które natychmiast po przy­
byciu do kraju rozpoczną działalność na 
Ziemiach Zachodnich. Pochwalamy inicja­
tywę górników z obwodu mołotowskiego, 
którzy wyrazili chęć zespołowego przystą­
pienia do pracy w kopalniach śląska.

Zadanie nasze, jako działaczy ZPP, bę­
dziemy uważali za spełnione tylko wtedy, 
gdy podstawowa masa ludności polskiej 
w naszych obwodach osiedli się na Zie­
miach Zachodnich, gdy chłopi polscy z 
Tiumenia, Kurganu i Kirowa obejmą tam 
w posiadanie gospodarstwa rolne, górnicy 
polscy z Mołotowa, hutnicy z Czelabińska, 
specjaliści budowy maszyn ze Swierdłowska 
zastosują nabyte cenne kwalifikacje w ko­
palniach, hutach i innych zakładach prze­
mysłowych śląska, gdy rzemieślnicy polscy 
z Udmurcji i Baszkirii przyczynią się do 
zaspokojenia silnego głodu fachowców, ja­
ki odczuwają tereny zachodnie.

Konferencja międzyobwodowa zobowią­
zuje zarządy obwodowe do zwoływania kon­
ferencji obwodowych i rejonowych poświę­
conych zagadnieniu repatriacji, zagadnie­
niu zaludnienia Ziem Zachodnich i hasłu 
zasilenia kadr partii demokratycznych w 
Polsce przez działaczy i członków ZPP.

Konferencja wzywa zarządy obwodowe 
do przeprowadzenia zebrań sprawozdaw­
czych wszystkich terenowych KOS i roz­
toczenia specjalnej kontroli nad działal­
nością KOS w okresie likwidacyjnym, aby 
nie mogły zaistnieć jakiekolwiek wątpli­
wości co do uczciwości ich pracowników.

S. P. CYPRIAN CHMIELOWIEC

Dnia 18 lutego 1946 r. zmarł w Uliano - 
sku Chmielowiec Cyprian, b. przewod­
niczący zarządu powiatowego Stronnictw a 
Ludowego w Radziechowie, przewodniczący 
Zarządu Obwodowego ZPP w Uljanowsk u

W osobie ob. Chmielowca Cypriana 
straciliśmy niestrudzonego, ofiarnego dzia­
łacza ludowego i działacza Związku Patrio 
tów Polskich, który oddał wszystkie swoje 
siły walce o demokratyczną Polskę i wol­
ność.

Cześć Jego pamięci!

O KONFERENCJI DZIAŁACZY ZPP 
NA ZACHODNICH TERENACH ZSRR

Obrady konferencji przedstawicieli zarzą­
dów obwodowych zachodnich obwodów 
ZSRR tyczyły się głównie zadań, ja­
kie nakłada na ZPP repatriacja — a więc 
zarówno obowiązek sprawnego jej przepro­
wadzenia, jak obowiązek ideologicznego 
przygotowania uchodźstwa do roli, ,aką o- 
degrać ma na Ziemiach Zachodnich.

Pierwszy dzień konferencji był całkowi­
cie poświęcony oświetleniu sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej w kraju.

Sekretarz generafny ZFF, ob. Juszkie­
wicz, składając sprawozdanie z IX-ei Sesji 
KRN, podkreślił, że była ona jednym > 
najbardziej doniosłych etapów realizacji 
postulatów, o które walczył i walczy ZPP. 
postulatów, które zawierał wielki prograu 
demokracji polskiej — Manifest PKWN.

Ob. Butlow, dając obraz obecnej sytu­
acji gospodarczej w Polsce, podkreślił szyb­
kie w porównaniu z innymi krajami tempo 
normalizacji życia gospodarczego. Tak po­
ważne osiągnięcia w tej dziedzinie były 
możliwe tylko dlatego, iż władzę w Polsce 
ujął w swe ręce robotrik i chłop, cały na­
ród polski.

Ob. Finkelstein, kreśląc obraz sytuacji 
politycznej kraju, specjalnie dużo miejsca 
poświęcił sprawie wyborów, w który eh 
uczestniczyć będą repatrianci z ZSRR.

Po referatach i obszernej dyskusji nad 
poruszonymi w nich kwestiami zebrani wy­
słuchali informacji o stanie repatriacji, 
udzielonej przez przedstawiciela PUR-uru; 
Ukrainę i Białoruś Zachodnią oraz Litev • 
ską SRR Przedstawiciele poszczególnych 
zarządów obwodowych ZPP złożyli ponadto 
wyczerpujące sprawozdania za cały okres 
działalności organizacji terenowych.

Oceniając dotychczasową pracę poszczę 
gólnych zarządów obwodowych konferencja 
podkreśliła, że szczególnie poważne wyniki 
osiągnął Zarząd Lwowski, zwłaszcza w za­
kresie pracy kulturalno-oświatowej. Owo­
ce jego działalności powinny być przykła­
dem dla tych obwodów, w których dział ten 
nie został dotychczas należycie rozbudowa­
ny. Natomiast obwód wileński uzyskał duże 
sukcesy przez umiejętne zorganizowanie 
pracy na prowincji. Organizacja dotarła 
tam do szerokich rzesz polskiej ludności 
wjejskiej.

Sprawozdania z terenu stały się z kolei 
przedmiotem ożywionej i bardzo wielo 
stronnej dyskusji, w której brali udział za­
równo działacze terenowi, jak i przedstawi 
ciele Zarządu Głównego ZPP. Chodziło o 
wyjaśnienie sposobów najwłaściwszych dla 
realizacji stojących przed całą organizacją 
zadań na terenach zachodnich ZSRR.

Narada wykazała, źe ZPP na terenach 
zachodnich przechodzi do ofensywy w łonie 
społeczności polskiej. Czyni to z zapałem, 
z wiarą we własne siły i słuszność na­
szej sprawy.

C.M.

Wieczór dyskusyjny w sprawie wyborów
Moskiewska organizacja ZPP urządziła 

15 lutego w Świetlicy Zarządu Głównego 
ZPP wieczór dyskusyjny, poświęcony sytu­
acji przedwyborczej w Polsce. Dyskusja, 
przy zapełnione; sali, miała przebieg bar­
dzo ożywiony Szczególnie aktywnie wystę­
powali młodzi działacze ZPP: członkowie 
i sympatycy OM, TUR, ZWM, Wici.

Już zagajając dyskusję, ob. Olpiński, 
przewodniczący Moskiewskiego Zarządu 
Obwodowego, zwrócił uwagę na zasadniczy 
charakter, jaki nosić będzie obecna walka 
wyborcza w Polsce. Będzie to decydująca 
walka między demokracją i reakcją. Stąd 
troska, jaką budzi w czterech podstawo­
wych partiach koalicji rządowej postawa 
ociągającego się przed decyzją przystą­
pienia do wspólnego bloku demokratyczne­
go PSL; w razie bowiem decyzji odmownej, 
partia ta będzie niewątpliwie wykorzy­
stana przez reakcję, jako parawan dla jej 
działań.

Ta głęboka troska o edność obozu de­
mokratycznego przebijała poprzez wszyst­
kie wypowiedzi uczestników dyskusji.

Ob. Rzeczkowska mówiła o dorobku, z 
jakim idzie do wyborów demokracja polska.

Opanowanie chaosu administracyjnego, u- 
stalenie granic nad Odrą i Nysą, odrodze­
nie życia gospodarczego, osiągnięcie su­
werenności gospodarczej drogą nacjonali­
zacji wielkiego i kluczowego przemysłu, 
reforma rolna, zapewnienie oświaty po­
wszechnej, zwycięstwo na arenie międzyna­
rodowej, oznamionowane wyborem Polski 
do Rady Bezpieczeństwa — oto, co przy­
niosły krajowi dotychczasowe rządy demo­
kracji. Głosować za blokiem demokratycz­
nym — znaczy to aprobować te zdobycze i 
drogę, która wiedzie do dalszych sukce- 
ców. Głosować przeciw blokowi — to zna­
czy zdobycze te anulować.

Ob. Stecka mówiła o tym, że partie ko­
alicji rządowej łączy wspólny program ■— 
Manifest PKWN, którego realizacja wy­
maga ich współpracy. Tylko idąc we 
wspólnym bloku dopniemy tego, że kam­
pania przedwyborcza toczyć się będzie — 
jak powinna — na płaszczyźnie walki 
dwóch sil: obszarniczo-kapitalistycznej 
reakcji i narodu, silnego jednością chłop- 
sko-robotniczą. Idąc Tre .wspólnym bloku 
izolujemy reakcję, uniemożliwiamy jei 
zwycięstwo.

Ob. Sielicka mówiła o tym, że wybory, któ­
re odbyły się w ciągu kilku ostatnich miesięcy 
w wielu państwach europejskich potwierdzi­
ły prawo zjednoczonej demokracji do re­
prezentowania narodu. Tak będzie i w 
Polsce. Reakcja, przeczuwając swą klęskę, 
pragnęłaby odwołania do interwencji za­
granicznej. Polska potrafi wszakże odep­
rzeć wszelkie zakusy na swą suweren­
ność; wybory polskie będą zabezpieczone 
przed jakimikolwiek wpływami postron­
nymi — i jako takie przyniosą zwycię­
stwo blokowi zjednoczonej demokracji.

Ob. Margilewska omówiła bardziej szcze­
gółowo pozycję zajętą przez PSL w kwe­

stii wyborów. Na propozycję przyłączenia 
się do bloku partii demokratycznych Rada 
Naczelna tego stronnictwa odpowiedziała, 
że nie jest kompetentna do powzięcia po­
dobnej uchwały, którą przyjąć może jedy­
nie Kcngres. Nie czekając jednak decyzji 
Kongresu prasa PSL rozpoczęła kampanię 
przeciw blokowi wyborczemu. Insynuowano, 
że partie demokratyczne skłaniają PSL do 
przystąpienia do bloku w obawie, że jeśli 
pójdzie do "wyborów z własną listą, to 
zwycięży. W rzeczywistości partie demokra­
tyczne nie żywią wcale podobnych obaw. 
Nie chcą one tylko, by PSL stało się na­
rzędziem w ręku reakcji

Ob. Butlow, przedstawiciel CKW PPS 
przy Zarządzie Głównym ZPP podkreślił, że 
partie demokratyczne dalekie są od uzna­
nia PSL za partię zdecydowanie reakcyjną 
Właśnie l:cząc się z tym, że są w niej ełe 
menty demokratyczne, PPS zwróciła się doń 
ostatn o o powzięcie określonej decyzji w 
sprawie wyborów do dnia 1 marca — krok, 
który znalazł gorącą aprobatę wszystkich 
pozostałych partii bloku demokratycznego. 
PSL otrzymało w ten sposób znamienne 
ostrzeżenie. Nastrojom niepewności zosta­
nie położony koniec.

Ob. Szyćko, SL-owiec, który niedawno 
wrócił z kraju, mówił o dwulicowej grze, 
prowadzonej przez Radę Naczelną PSL. 
Podczas gdy decyzję o udziale w bloku par­
tii demokratycznych odkładano to do Kon­

gresu, to do Kongresu Nadzwyczajnego, 
niektórzy członkowie PSL uważali się jed 
nak za kompetentnych do prób nawiązan a 
z SL rozmów w sprawie utworzenia bloku 
PSL i SL, skierowanego przeciw partiom 
robotniczym.

Członek Zarządu Głównego ZPP ob 
Finkelstein podkreślił inicjatywę obu par­
tii robotniczych w sprawie powołania Ko 
misji KRN do opracowania ordynacji wy­
borczej i stworzenia bloku wszystkich 
stronnictw demokratycznych wchodzących 
w skład Rządu Jedności Narodowej.

Jednolite stanowisko klasy robotniczej 
w decydującej mierze przyczynia się do 
wyjaśnienia sytuacji politycznej w kraju 
i postawienia sprawy wyborów na płasz­
czyźnie ściśle programowej — realizacji 
i utrwalenia założeń Manifestu Lipcowe­
go, jednoczenia sił demokracji przeciwk > 
reakcji. Akces Stronnictwa Ludowego, 
które, jak świadczy jego Kongres, prowa­
dzi za sobą poważną, postępową czę.c 
wsi, znakomicie wzmocnił pozycję demo­
kracji polskiej. Polityka PSL — polityka 
manewrowania i lawii’owania — ułatwia 
tylko wichrzenia reakcji. Demokracja pol­
ska, która w interesie narodu pragnie 
uniknąć walk wyborczej, podejmie ją i 
wygra, jeśli _ polityka PSL pójdzie nadal 
po linii rozbijania jedności demokratycznej 
narodu w interesie wstecznictwa popiera 
jącego PSL.

AUDYCJE RADIOWE AMBASADY POLSKIEJ W ZSRR
Wydział Prasowy Ambasady EP 

w Moskwie komunikuje, że Ambasa­
da RP nadaje dwa razy tygodniowo: 
we wtorek i sobotę, od godz. 18-ej 
do godz. 18.20 na falach 48 m, 94 m 
i 1961 m audycie własne przeznaczo­
ne dla Polaków w Związku Radziec­
kim. Na treść ich składają się — 
prócz wiadomości z życia kraju —- 
informacje, dotyczące akcji repatria­
cyjnej Polakow z ZSRR, komunikaty

o życiu Ambasady RP oraz wiado­
mości z życia Polonii radzieckiej.

Wydział Prasowy Ambasady RP 
zwraca się do słuchaczy jego audy- 
cyj z uprzejmą prośbą o nadsyłanie 
swoich uwag i życzeń w sprawie 
tych audycji pod adresem następu­
jącym: Wydział Prasowy Amba­
sady RP w Moskwie (ul. Al. Tołsto­
ja 30), Referat Radiowy.

REJESTRACJA PRZEDWOJENNYCH KSIĄŻECZEK PKO
Pocztowa Kasa Oszczędności w V arsza- 

wie (siedziba tymczasowa Kraków, Wielo­
pole 19) przystąpiła do rejestracji przed­
wojennych książeczek oszczędnościowych 
W związku z tym posiadacze książeczek 
oszczędnościowych (wkładkowych) proszeni 
są w interesie własnym o nadsyłanie pud 
podany wyżej adres swych książeczek w 
oryginale bądź w odpisie, poświadczonym 
przez Konsulat RP lub jakąkolwiek orga­
nizację polską. Do książeczki oszczędnościo­
wej względnie jei odpisu należy dołączyć 
obecny adres właściciela.

Jeśli sporządzenie odpisu książeczki po­

łączone jest z trudnościami, właścic el 
jej może podać tymczasowo do PKO li­
stownie swe nazwisko i imię, obecny adres, 
numer książeczki oraz ostatni stan osz­
czędności.

Rejestrację przeprowadzać się będzie do 
31 grudnia 1946 roku.

Obywatele polscy, posiadacze książeczek 
PKO, zamieszkali na terenie ZSRR, mogą 
przesyłać odpisy książeczek lub dane o 
nich na adres Ambasady RP w Moskwie, 
ul. Tołstoja 30, nadmieniając na kopercie 
„Dla PKO“.
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